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upujcie tylko u Chrześcijan!
Po Delegacjach.

Delegacje ukcńczyły w czwartek wszystkie pra
ce merytoryczne, tek, że na piątek pozostały im 
tylko trzecie czytania przedłoień rządowych w ple* 
m m  i formalne zakończenie sesji W piątek wie
czór będą też jnż delegacje zamknięte, poczem od 
będzie się jnż w środę i-go  czerwca p se d z e n ie  
Izby deputowanych, dla kr DtyDUOwaDia dyskusji 
językowej.

Ostatnie pofifdzenia delegacyj austrjackiej i w ę
gierskiej wypełniły cbrady nad etatem wojny i m a
rynarki v etatem  najwyższej Izby obrachunkowej i 
nad tm dziestom iljonow ym  kredytem dodatkowym, 
którego zatwierdzenia ex post zażądał minister Krieg 
ham m er w półtora roku po użyciu odnośnych fun
duszów. Tak, jak  pcdczas obrad nad etatem m ini
sterstw a spraw zagranicznych, delegacja austrjacka 
dzięki przedstawicielom niemieckim zajmowała się 
zam iast sprawami zagraniczuemi, przeważnie cze
sko-niemieckim sporem językowym, tak i w czasie 
obrad nad etatem  wojskowym górujące było roz
ro d zen ie  się teutońskiej wymowy nad niemieckie- 
mi ekscesami w Gracu i nad nieprzyjaznym sto
sunkiem rozwydrzonych styryjskich patriotów do 
stacjonowanego tam  bośniackiego pułku. Daleko też 
więcej powiedziano w delegacji w te] neaterji, niż 
się zastanawiano nad postąpieniem riądu w spra
wie dodatkowego kredytu, które w sposób daleko 
idący naruszało konstytucyjne obowiązki Nudny 
łańcuch kwestyj styryjskich został równocześnie 
powiększony i urozmaicony znanemi środowemi re 
welacjami rady m asta Gracu, która koniecznie po
stanowiła zabawić się w parlam ent i w ystąpiła na- 
raz aż z trzema protestam i: przeciw mianowaniu 
prezesem styryjskiej apelacji b. m inistra Gleispacha, 
przeciw 5degradowaniu przez oficerski sąd 33 ofi 
cerów rezerwowych, których schwytano na eksce
sach politycznych i przeciw dawanym w Gracu 
koncertom orkiestry pułku bośn ackiego, który in- 
terweDjowtł w czasie owych ekscesów. Zachowa
nie się grackich ojiów  miasta, których naparła  
istna polityczna manja wielkości, zwróciło na sio 
bie tak dalece uwagę cierpliwego zresztą rządu, iż 
jak wczoraj doniesiono nam iestnik Styrji teLfono- 
wał natychm iast protokół posiedzeuia Rady do 
Wiednia, podobno wraz z wnioskiem rozwiązania 
autonomicznej reprezentacji szlachetnec o grodu eme
rytów.

Wygadawszy się, uchwaliły delegacje wszystkie 
przedłożenia rządowe bez zmiany, a jedynym śla
dem ich indywidualności pozostanie rezolucja ko 
misyjna, dotyczą a 30 m iljontwego dodatkowego 
kredytu, jodkreślająca, dość zresztą słabo, niefir- 
n alne zachowanie się rządu przy jego użyciu. Żresz 
tą  żadna szersza myśl nie wyłoniła się z kilkuty
godniowych tych obrad, naw et w tej materji, któ 
ra  powinna była przecież gorętszy Z D aleść  u dele
gatów oddźwięk, w m aterji „ekspanzywniejszej po
lityki handlowej" inicjowanej teoretycznie przez 
hr. Gołuchowskiego. Powaga delegacyj, tego zawsze 
niedołężnego parlam entarnego ciała, nie wzrosła 
pi zez to bynajmniej w tym roku.

Było z niemi, a przynajmniej z austrjacką ich 
połową, to samo, co z całem naszem publicznem 
życiem : wszystko w niem zabija wzrosły do roz
miarów furji narodowy szał niemiecki. Pod jego 
wyłącznym znakiem staniemy znowu po upływie 
Św iąt Zielonych, a im mniej pod germańskimi 
sztandaram i pozostaje ludzi, którzy w dzikiej wal
ce plem i nnej nie zatracili jeszcze resztek rozumu 
i politycznej uczciwości, tem smutniejszy walka ta  
przedstawiać będzie widok — dopóki się ucho nie 
urwie. W  oczekiwaniu nowej serji posiedzeń au- 
strjackiego lucus a non lucendo, austrjackiego par- 
1-mentu. zanotowano świeżo wycofanie się takiego

właśnie człowieka. Jest nim były zastępca m arszał
ka sejmu czeskiego, dr Juljusz Lippert, który li
stem, we wtorek do wyborców swoich wystosowa
nym, złożył m andat sejmowy, występując w ten 
sposób z życia publicznego.

„W obec hecy, zwróconej przeciw mnie i moiej 
politycznej działalności przez narzędzia frakcji Scho- 
Derera — pisze dr Lippert — podczas gdy wybor
cy moi obdarzyli mnie stałem  zaufaniem, w p rze
ciwieństwie do tego ich zachowania się wielu m o
ich parlam entarnych towarzyszów, a z nimi wię
kszość partyjnych organów prssy przybrały taką 
postawę, iż wyrobiłem sobie tego rodzaju pojęcie o 
sytuacji, że mogę mu dać wyraz tylko przez z ło 
żenie mandatu sejmowego. W obec wielkich współ 
nyeh celów walki naszego wiernego (!j i szczere
go (!) ludu niemieckiego, potępiam wszelkie nadu
życia ducha frakcyjnego i z ubolewaniem upatruję 
w tym duchu który frakcje tworzy, aby dla ich 
uprawnienia wymyślaó nowe programy i stare zbez- 
czeszczać, główny powód z własnej naszej winy 
stwcrzcnego obecnego położenia — pewien duch 
koleżeństwa jest jednak dla mnie w życiu parła 
meotarnem rzeczą hnnoru. Nie mógłbym należeć 
do żadnego innego związku klubowego, jak do te 
go, do którego dotychczas należałem, nie chcę stad 
się powodem nowych seoesyj i me mogę moich 
sz8n. wyborców łudzić nadzieją, iż jako człowiek 
pojedynczy po za wszelkim związkiem klubowym 
m ógłbym dla mojego okręgu wyborczego i dla mo
jego Darodu działać z pożytkiem". — List kończy 
s ę oświadczeniem, że dr L ippert ponownego wy
boru by nie przyjął.

Były wicemarszałek Sejmu czeskiego należał do 
bardzo gorliwych rzeczników idei niemieckiej i na 
polu walki narodowej należał także do naszych 
przeciwników. Ale wśród zdziczałej, obstrukcyjnej 
Niemczyzny, należał do tych nielicznych i' coraz 
rzadszych wyjątków, które nie prowadziły walki 
dla walki samej i chciały pokoju, choć dla siebie 
korzystnego, z stroną druęrą. Dla tego w czynno
ściach sw onh stanowił często żywioł umiarkowany, 
a niedawno jeszcze, i a wiecu w Litomierzycach, od 
powiedział na d iką mowę Funkege, nawoływa 
niem do statku. Upadek takiego polityka, który 
niechybnie pociągnie za sobą więcej jeszcze podo
bnych, jes t dla naszej sytuacji wewnętrznej bardzo 
znamienny. „SmutDy jest — pisze z tej okazji 
Vaterland  — moralny poziom partji (niemiecko l i 
beralnej), która nie może w swojem łonie ufcrzy 
mać tego rodzaju ludzi. Ale rozpaczliwe Je s t to 
równocześme dla całości politycznych stosunków, 
jeśli siły zwrócone ku działalności pozytywnej co 
raz bardziej bywają usuwane z widowni".

List L ipperta musi być przez każdego rozsądne
go poczytany za policzek, słusznie wymierzony ra 
dykalizmowi niemieckiemu. Nic też zabawniejszego, 
jak wiedeńska prasa żyd wsko liberalna, kiedy o 
kroku tym mówi. P. chwał Lippertowi odmówić nie 
mogła, ale nawiązanie do tych pochwał koniecz
nych ki nkluzyj ogólnych było dla niej trudnym do 
zgryzienia orzechem skoro jedyne prawdziwe kon
kluzje są dla n ej tylko przykre. To też artykuły, 
kierującej pra^y obstrukcyjnej są godnym podziwu 
stekiem obłudy i bezczelnych wykrętów. Ktoby się 
był na chwilę łudził, że postępek L ipperta otrze
źwi niemieckich prowodyrów tem u one bardzo s ta 
nowczo rozwiały owe złudzenia. Dla tego też ustą
pienie byłego wicemarszałka, o ile jego uczciwości 
politycznej przynosi chlubę, o tyle ze względu na 
sytuację ogólną jes t smutnym objawem coraz wię 
kszego wzmagania się schouererjanizmu, któremu 
wszystko rozumniejsze i szlachetniejsze poczyna 
ustępowaó z placu. Z. I.

Uroczystości Mickiewiczowskie.
Z P o d g ó r z a  piszą do nas: Uroczystość Mickie

wiczowska rozpoczęła się w Podgórzu dnia 25 bm. 
wieczorkiem młodzieży gimnazjalnej w „Sokole". Chór 
uczniów przy akompaniamencie orkiestry gimnazjal
nej wykonał kantatę Dyabellego, poi kierunkiem 
Stef. B >rkowskieg« z VI. ki. Słowo wstępne wypowie
dział uczeń kl. VII. St. Tnrowski. W deklamacji 
zbiorowej cdznaozjł się ucz. Mączkowski w „Spowie
dzi Robaka^; „Redutę Ordona" wygłosił ucz. Jerzy 
Apfe1, ucz. Y. kl. a w „Konfederataoh Barskich" w 
głównych postaciach popisywali się uczniowie: Adam
ski, Turowski, Wróbel, B ssinger i Świątek. Orkie
stra g mnazjalna odznaczyła się odegraniem kilku 
kompozycyj a między innemi „Wieńca polskiego" 
układu Smutnego. Chór odśpiewał Niewiadomskiego 
„Z łąk i pól", dwie pieśni ruskie Matiuka i Ławro- 
wskiego a w końcu „Pieśń Filaretów". Program za
kończył pref. Mazanowski swojem przemówieniem, 
poczem odsłonięto żywy obraz „Bitwę" A. Grottgera.

Nrzajutrz pobudka „Harmonji" o godzi nie 6 ogło
siła święte narodowe miastu. Gmachy przystrojono 
flagami o barwach narodowych, w oknach Rynku i 
na balkonach ukazały się dywany. O godzinie 8 mej 
uczestnicy pochodu poo ęli się gromadzić w „Sokole", 
skąd o trzy kwadransa na 9 wyruszył pochód do 
kościoła, gdzie o godzinie 9 nabożeństwo odprawił 
ks. Wcisło, kazanie wygłosił ks. Tomasik. Chór „So
koła", wzmocniony amatorami, odśpiewał w yjątu  z 
Mszy Singeubergera oraz pieśni patrjotyczno-nabożne. 
Po nabożeństwie pochód aszykówał się ponownie 
przed kościołem. Na ezde szła ochronka ze sztanda
rem, za nią młodzież szkoły normalnej a następnie 
uczniowie gimnazjum podgórskiego, dalej straż po
żarna miejska i ochotnicza prowadzona przez p. St. 
Rehmaoa, „Sokół" ze sztandarem, „Przyjaźń" ze 
sztandarem, Cechy ze sztandarami, Stowarzyszenie 
katolickie murarzy „Zgoda" ze sztandarem, Towa
rzystwo obywatelskie, Gmina i urzędnicy gminy m. 
Podsórza, delegacje gmin sąsiednich a w końcu od 
działy straży pożarDej. Pochód przy odgłosie muzyki 
przeszedł przez Rynek koło Magistratu, u'i ą K»l- 
waryjską i Trzeciego maja do gmachu „S koła", 
gdne za przybyciem komitet rozdzielił brotzurki i 
wizerunki Adama Mickiewicza. O godzinie 12 w po
łudnie odbył się w sali „Sikoła" p ękny poranek, 
na ktery zebrały się wszystkie stany (z wyjątkiem 
żydów).

Poranek r< zpoczął profesor Mazanowski odczytem, 
poczem chór pod kierunkiem p. Władysława Bukow
skiego, odśpiewał „Haeło" i „Jeszcze P o 'sia  nie zgi
nęła"; d. Konrad Zawiłowski z młodzieńczym zapa
łem i dobrem zrozumieniem wygłosił „Pieśń Wajde- 
1 ty" przy akompaniamencie fortepianu, a następnie 
oddeklamiwał Gustawa z 1Y części „Dziadów". Po 
nim p. Bukowski odśpiewał „Czaty", a młody p. 
Wartalski prześlicznie odegrał na skrzypcach „Noo- 
turn" Chopina i „Mazurka", oraz „Marzen.e“ Adama 
Wrońskiego. Poranek zakończył chór odśpiewaniem 
„Straży nad W isłą" Jareckiego i „Trzeci Maja". Pu 
bliczDość darzyła gorąeemi oklaskami wszystkich wy
konawców, a przyznać należy, że zssłnżenie.

Bezpośrednio po tej uroczystości odbyło się po
święcenie i otwarcie czytelni w gmachu „Sokoła", 
2ałożoDej staraniem „Towarzystwa cbywatelskiego", 
a ofiarnością licznych osób z Podgórza i Krakowa. 
Po eeremonji poświęcenia przemawiali ks. Woisło i 
pr* f. dr Krotowski, wskazując na cel czytelni, która 
jest obroną przeciw nieprzyjaznym żywiołom. Czytel 
nia liczy na początek około stu dzieł, oraz 11 pism 
perjodycznych.

Po południu odbyła się na Rynku dwugodzinna 
serenada „Harmonji", wieczorem zaś całe miasto zt- 
jaśniało wielką iluminacją

Z G o s p r z y d o w e j  (p. Lipnica murowana) pi
szą do n as: Idąo za przykład-m miast i miasteczek
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na?z;ch polskich zawiązał się z in ojatywy ks. Csz- 
ka, proboszcza nasz* go i w D<»zej wiosce komittt 
celem u z z n:a setoej roosnu-y urodź n naszego poe- 
t Adama Mickiewicza, by dać świadectwo prawdze, 
że się spehra gorące pragnienie poety: „by księg 
zbłądziły pod strzechy

W skład komitetu weszli, p ó*z k*. proboszcza: 
właściciel wsi dr Antoni Górski, prof sor Uuiw ersy- 
t*-tu Jagiellońskiego, nauezyońl Chał arz, zarządca 
dóbr Gosprzydowej Juljusz Holzfr, wójt miejscowy 
Marcin Gondek, sekretarz gminy Jan Shfińsk i i kil
kunastu gospodarzy. Obchód uroczysty naznaczono na 
23 maja. Na oznaczony dfleń zeszła się wszjstka 
młodz oż szkolna i wiela miejscowy h gospodarzy i 
gospodyń. Po Mszy św. uroczjstej dziękczynnej, wśród 
której dzieci śpiewały pieśni I „Kiedy ranne44, „Chwal
cie łąki umaione“, r r  emówii k?. prob szcz o mi- 
ł« ści Ojczyziy i głęboki j czci Mickiewicza do Naj
świętszej Panny, Królowej Korony Polskiej, poczem 
rozdano wszystkim dzieciom szkolnym i innym obe
cnym, umiejącym czytać, ks ążeczki pamiątkowe z po- 
dtbizną poety Mickiewicza, które z własny h fundu
szów zakupił prof Góiskt. Po rozdaniu pamiątek po
wróciła dziatwa szkolna w towarzystwie wielu gości 
no klisy. Jeden z najzdolniejszych dzieci z chłopców 
Ludwik Kuza, oddeklamował, stojąc na podwyższeniu 
wśród dziee szkolnych i wszystkich obecnych, pierw
sze dwie stronice „Pana Tadtusza44 i cały „Zaścia
nek41 z pamięci z werwą i pewien siebie, za co go 
obiypano oklaskami, a ks. prob. obdarzył talarkiem 
z wizeronkiem Matki Boskiej. Zakończono przedpołu
dniową nro zystcśó pamiątkową odśpiewaniem pięk
nem przy grze na fieharmonji: „Boże coś Polskę41, 
za co s.ę p. nauczycielowi należy zasłużona pochwa
ła. — Po południu yod przewodnictwem komitetu 
udała się dziatwa szkolni i wiele innych osób do 
pobliskiego lasku na zabawę, by im mocniej utkwi
ła  uroczysta chwila tak rzadk ej uroczystości na zaw
sze w pamięci. — Wśród zabiwy obdzielano ma
luczkich przekąską zakupioną ze składki złożonej 
przez członków kom;tetu i innych dobrodziejów. Po 
skończonej zabawie, wśród najpiękniejszej pogody i weso
łości wrócono do kościoła samym wieczorem na majowe 
Nabożeństwo. Wszyscy uszczęśliwieni, przeważnie 
dzieciaki, zanosili serdeczne modły dziękczynię do 
Panny Najświętszej za jeden dzień może w ich ży
ciu najpiękniej i naj weselej przeżyty. Niemniej mo
dliliśmy się wszyscy do Panny Najświętszej i za ty h 
wszystkich, co się udają do cudzoziemskich kra
jów za zarobkiem i za resztę uciśnionych naszych Braci 
tak w Rosji jak w Prusiecb, by nie utracili swyoh 
największych i najdroższych skarbów: wiary św. ka
tolickiej i mowy ojczystej, które nasz największy 
mistrz pióra Mickiewicz tak serdecznie iż  do śmierci 
ukochał.

Z Ziem polskich.
W arszaw a dnia 26 m y  a.

(L ist oryginalny Oiosu Narodu).
Politechnika i tendencje polityczne. — Szkoła przemysłowa 
w Łodzi z „językiem pol6kim“. — Nletaktowność. — Szklan

ka wody po polsku. —. Polityka „ugodowa44.
Niezawodnie zał żerne politechniki w Warszawie, 

jest dla nas pod wieloma względami faktem ważnym, 
ale „zdobyczą44, czy „koncesją44 polityczną nazwać 
tego nie mcżna. Przedewszystkiem w samem założe
niu wieje duih nam nieprzyjazny. Ani jedna katedra 
nie obsadzona została przez profesora Pi laka. Z tem 
słusznem żądaniem nie odezwał s ę nawet nikt z ko
mitetu, który powołany został, aby pod prezydenoją 
ks. Imeretyńskiego obradował nad organizacją tej 
szkoły. Nie odezwał się nikt dlatego, że poza obra
dami komitetu uprzedzono kogo należało, aby pod) 
bnych żądań nikt nie stawiał, bo naprzód nie będą 
wcale brane pod uwagą, a powtóre samo wystąpie
nie z takimi postulatami, jak się wyrażano, nie do
brze byłoby widziane, w Petersburgu zwłaszcza, je
śliby to pochodziło od Polaków, a o tem, aby jaki 
Rosjinin z podobnego rodzaju żądan:em sprawiedliwem 
wystąpił, ani mowy być nie może, szczególniej też 
w naszych warszawskich stosunkach. Ks. Imeretyński 
oświadczył, że założenie szkoły politechnicznej w War
szawie, prawie wymuszone przez niego zostało i na
leży to przypisać osobistemu usposobieniu samego cara, 
który za to, co doznał podczas bytności swojej w Warsza
wie, nie chciał się odpłacić niewdzięcznością, wiedząc 
o tem, że Polacy życzą sobie takiego zakładu w War
szawie.

Z tą „ugodową44 polityką ws?ystko jest bardzo 
pięknie, tylko gdy idzie o język polski, a więc o 
sprawę najgłówniejszą, to „agodau w obozie rosyj
skim albo się chowa tik , że ją  odnaleść nie możaa, 
albo się wykręca sianem. Do dzisiejszego dnia choć 
się rozprawia szeroko i długo o jakiemś „zjednocze- 
czeniu44 z Rosją, panowie „ugodowcy44 Rosjanie nie 
chcą wyraźnie posiedzieć, co właściwie pod tem „zje
dnoczeniem44 rozumieją — z nieokreślonych jednak 
pragnień, z frazesów nawet takich, które nam schle
biają i z różnych faktów dokonanych można twier- 
ozić na pewno, ie  pod tem zjednoczeniem rozumie 
s ?, aby język polski był do szczętu wyparty ze *§<y-

stkich inatytuoyj publicznych, nawet prywatnych, a 
tułał się z łaski po szkołach, jak piąte koło u wozu, 
bez kontroli edukacyjnej, bez opieki rządu, a właści
wie z opieką tendencyjnie nieprzyjazną interesom na 
szej narodowości i bez należytfgo uposażenia. Od 
władz centralnych, od jej naczelników pędzi okólnik 
za okólnikiem, aby język polski wyganiano zewsząd. 
Są przecież okólniki zabianiająoe rozmowy w języku 
polskim urzędnikom Polakom w interesach czysto pry
watnych, które żadnej styczności ze służbowemi nie 
mają. Znam wypadek, że gdy pewien urzędnik Polak 
do Polaka w daego powiedział po polsku, aby mu 
przyniósł szklankę wody, naczelnik Moskal strofował 
go za „takie nietaktiwne postępowanie44. I to nie są 
fakty odosobnione — mamy ich całe setki, na rozma
ity sposób i różnego rodzaju.

Zakłada się n. p. teraz kosztem prywatnych ka
pitalistów szkoła przemysłowa w Łodzi. „Ugodowcy44 
roztrąbili na wszystkie strony świata, że język polski 
wchodzi w plan nauk. Tymczasem jakże on wchodzi? 
Jest przedmiotem dodatkowym — można się go uczyć, 
albo nie uezyó. Przy miłej opiece rządowych władz 
edukacyjnych nietrudno odgadnąć, co to jest taki do
datkowy przedurot, zwłaszcza gdy nim jest język polski.

W młodzież naszą rząd wmawia na każdym kro
ku przez swoich „pedagogów44 z piekła rodem, że 
język polski jest jej zupełnie nie potrzebny, że szko
da czisu na uczenie sią go No i oczywiście, gdy 
się ten język wypędza ze wsząd, gdy się nim po
sługiwać nie można w urzędzie, nawet wtedy, gdy 
się prosi o szklankę wody, to ci „pedagogowie41 ma
ją  za sobą argument faktów. Są to wprawdzie fakty 
stwierdzające, że rząd nie mogąc zniszczyć, pragnie 
nas przynajmniej osłabić, nie mniej jednak skoro się 
wiźmie na uwagę treski codziennego życia, walkę o 
byt, o kawałek powszedniego chleba i ten dominu
jący nad wszystkiem fakt, że Polak, choćby był naj
bardziej uzdolniony i utalentowany, nie otrzyma w 
obrębie Królestwa Polskiego i tak nazwanego zabra
nego kraju żadnego miejsca, lecz musi podążać na 
skraje Rosji, nawet azjatyckiej — to argumenty „pe
dagogów44 moskiewskich, posiadają rzeczywiście pra
ktyczne zastosowanie.

Bez żadaej przesady, więcej w tem wszystkiem 
jest szelmostwa politycznego, aniżeli „ugodowości4*. 
Łatwo jest o tem rozprawiać w Galicji, albo Poznań- 
skiem, a nawet w Petersburgu, wśród tych panów, 
co obsedli K ra j  z p. Pilzem na czele —  ale przy
bądźcie tutaj, przyjrzyjcie się wszystkiemu z bliska, 
pobądŹ3ie między nami dłużej, miejcie z rządem interesy, 
zechcieicie tu wychowywać swoje dzieci w szkołach— 
iednem słowem zetknijcie się z konieeznemi potrzeba
mi życia pod zaborem resyjskim, a przekonacie się, 
że te „ugodowe41 dr< gi tak są najeżone przeszkoda
mi i ^oprzeizynane rowami, że, jak do dnia dzisiejsze
go, jest to marna polityczna komedja, a nie prawdzi
wa i uczciwa „ugodowa41 pelityka. sk i

Z E  Ś W IA T A .

Armja Stanów Zjednoczonych.
Nowy Jo rk  d. 10 maja.

(L isi oryginalny Oiosu Narodu).

Powodzenia orężne Stanów Zjedn łożonych w woj
nie z Hiszpanją zawróciły nieco w głowie przedsta
wicielom t»k zwanej „narodowej44 amerykańskiej pra
sy i wprawiły ich w st n takiego upojenia, że wy
daje im się obecnie, jakoby Ameryka przeznaczona 
była do spełnienia wielkiej dziejowej misji, którą u- 
świadomiła sobie dopiero teraz, kiedy jej przyszło 
oko w oko z grcźaym spotkać się nieprzyjacielem. 
Dziennik nowoj rski S u n , jeden z największych „bu
sinessów44, opartych na wyzyskiwaniu ogólnego entu
zjazmu, ten sam, który swego czasu homerycznie ko
micznej domagał się niedorzeczncś )i, by Stany Zje
dnoczone wypowiedziały wojnę Austrji za rzekome 
udzielenie datków przez cesarza austrjackiego na rzecz 
floty hiszpańskiej, — puścił znowu teraz w świat 
szereg bom ba stycznych artykułów o taj właśnie „dzie
jowej misji44 Stanów Zjednocz mych.

„Kraj nasz, pisze między innemi Sun , stoi obe
cnie u nowego etapu przeznaczonego mu posłanni
ctwa. Przypadnie mu niechybnie niw a, więcej zna
cząca rola w teatrze świata i dlatego wystarczająca do 
spełnienia wielkich prz^złyoh zadań armja, jest mu 
niezbędnie potrzebna41. Można przejść z uśmiechem 
do porządku dziennego nad tymi objawami polity
cznej megalomanji w kraju, który nigdy polityczną 
nie odznaczał się organizacją, warto jednak zastano
wić s :ę nad obecnym stanem tej armji, której dosko
nałość Sun  uważa za pierwszy warunek dopięcia 
„wielkich celów44 państwa gwiaździstej bandery.

Jak wiadomo, lądowe siły wojenne Rzeczypospo
litej północno-amerykańskiej składają się z dwóch e- 
lementów: z regularnej armji stałej, której liczba 
jest oznaczona przez kongres i z milicji obywatelskiej, 
tak zwanej national guard  powoływanej w każdym 
stanie z pośród Jego mieszkańców na specjalną po
trzebę. Armja regularna na stopie pokojowej nie mo
że przekraczać według postanowień kongresu liczby

25.710 żołnierzy i 2 417 oficerów. W roku 1896 
armja liczyła 25.420 ludzi. Czas trwania służby ar
mji wynosi lat pięó rekrutowanie żołnierza zaś od
bywa się przez werbowanie dobrowolny ch ochotników, 
którzy zamiast być fryzjerskimi pomocnikami, rozno- 
sicielami gazet lnb broszur, posłańcami publicznymi, 
lub wyrobnikami, wolą zaciągnąć się w szeregi ar
mji i w ten sposób zapewnió sobie marną egzysten
cję. Przygotowaniem ©fi t rów dla tej małej armji z 
*ak różnorodnych złożonej żywiołów, zajmuje się szko
ła wojskowa w West Point ż czteroletnim kursem na
ukowym. Wstępować do niej mogą młodzieńcy od 
17 do 22 lat. Liczba uczni ograniczona jest do 371.

Głównem przeznaczeniem tej regularnej armji! 
w czasie pokoju jej właściwie spełnianie finkcyj 
pizypadająoych gdzieindziej władzom bezpieczeństwa 
publicznego, mianowicie: ewentualnie przytłumianie 
rozrucnów, strejków wśród robotników, oraz utrzy
manie na wodzy koczujących plemion indyjskich, da
jących s'ę nieraz we znaki osadnikom, zwłaszcza w 
Stanach południowo-zachodnich. Scentralizowaną ta 
armja nie jest nigdy, tem zaś trudniej zebrać ją  w 
razie potrzeby na jedno miejce, że jest rozproszona po 
całym obszarze Stanów Zjednoczonych, a „sztab ge
neralny41 nie wie nieraz jaka jest dowolna zresztą 
dyslokacja poszczególnych pułków! Trudność centrali
zacji wystąpiła już wybitnie na jaw, kiedy postano
wiono wymarsz armji amerykańskiej na Kubę i sta
rano się ją  w tym cela zebrać w miejscowości 
Tampa.

Obok tej malutkiej armji, nie budzącej grozy w prze
ciwniku już choćby z powodu swej szczupłości, istnieje, 
jak nadmieniono, milicja obywatelska. W r. 1896 
liczyła ona 104.000 ludzi i 9.227 oficerów, nie peł
niących zresztą, tak jak i żołnierze, służby w linji, 
ale stanowiących rodzaj rezerwy. Taki jest stan rze
czy w czasie pokoju. W czasie wojny rząd wydaje 
apel do wszystkich mieszkańców rzeozypospolityeh 
zdolnych do noszenia broni a mających od 2 0 —45 
lat, i teoretycznie liczy, że powszechna mobilizacja 
wystawić może milicję z przeszło 11 miljonów ludzh. 
Oczywiście teoretyczne to tylko obliczenie, bo w prak
tyce, kto „pod bronią stanąć44 nie zechce, na tego 
nie ma środka, aby go zmusić do spełnienia „oby
watelskiej powinności44. Miałem tu kiedyś w Nowym 
Jorku sposobność widzieć taką national guard  mo
gącą 'istotnie wzbudzić zaciekawienie i wytworzyć 
pojęcie, jakiem może być wojsko w rzeczypospolitej 
demokratycznej, w której powinność wojskowa w ca
le nie obowiązuje. Otóż szeregi członków national 
guard  organizacją swą przypominać mogą w marszu, 
bardzo już karnie trzymanym, pochody towarzystw 
gimnastyozych lub sportowych. Zdnierze, guardsmeni, 
schodzą się od czasu do szasu na ćwiczenia. Są to 
przeważnie młodzi ludzie, pracujący pilnie w dniach 
normalnych w sklepach, warsztatach, biurach i t. d. 
W kraju ceniącym tak wysoko hygienę, spełniają 
oni obowiązki swoje pod względem „ćwiczeń przy
gotowawczych44 zupełnie wzorowo, uważając je za po
żyteczny bezpłatny kurs gimnastyki. Obawiać się je
dnak należy, że, w razie bitwy, z tych samyeb wzglę
dów hygienicznyoh, popróbują najpewniej laufschrittu  
w kierunku przeciwnym od pozycji nieprzyjaciela.

Są jednak i desperaci, którzy decydują się nawet 
na faktyczne zaznanie wrażeń wojennych. Ż >łd trochę 
wyższy i dostarczenie przyodziewy w postaci mundu
ru, dzielnie podsycają patijotyozne uczucia. Kiedyś 
z Nowego Jarku wyruszyły j aż zastępy takiej milicji, 
z niewytkniętym leszcze ostatecznym celem marszruty, 
którym mogła być nawet — Kuba. Zbiegowisko cieka
wych było ogromne. Wszyscy chcieli przypatrzeć się 
bohaterom, którzy pod mcżliwie wysokimi warunkami, 
rodzajem kontraktu, zawartego na lat dwa — bo na 
krótszy czas nie przyjmowano zobowiązań — zaryzyko
wali bronić honoru i interesów swej przybranej ozy 
też naturalnej ojczyzny. Wogóle jednak widok był 
dośó podniosły. Armja wyglądała buńczucznie, prze
ważnie młodzi ludzie o dziarskich twarzach, muudury 
zgrabne i strojne, przypominające trochę armję szwaj
carską. Ludność żegnała ich okrzykami: hurrah, boys! 
powiewając chustkami i tysiącznymi sposobami wy
rażając swoje sympatje. Od czasu do czasu jeden lub 
drugi gwardzista występował z szeregu, by uściskiem 
pożegnać wmięsz&ną w tłum uliczny żonę lub matkę,

W Hampstead odbył się pierwszy wypoczynek i 
pierwsze śniadanie. Z Nowego Jorku przybyło masę 
osób. Cykliści i oyklistki dopędziły synów Marsa, 
wybierających się na daleką kampanię. N* olbrzy- 
miem polu spożywali żałnierze dary Boże, zmięszani 
z tłumem ciekawych cywilów. Widok jedyny w swo
im rodzaju. A potem marsz w dalszą drogę!

Obecnie S u n , w przeświadczeniu o wielkiej przy
szłej politycznej misji Stanów, domaga się uorganizu- 
wania armji amerykańskiej na podobieństwo europej
skich instytuoyj wojskowych. Ale to chyba próżne 
nawoływanie. Stany Zjednoczone nie wytworzą spo
łeczeństwa mil tarnego. Demokracja amerykańska n ie  
potrzebuje się obawiać zbytnich zapałów wojenąego 
animuszu. Przeminie on szybko i zamiast wcielić się 
w ducha wojennego, pewną drogą zwróci sięnapow rói 
do „busnessów" szybkich, gwałtownych i zysko
wnych. I*.

Inseraty do okazowego numeru 1 1 7  A  1 1 / l / I  ^ d ry  zostanie rozesłany wszędzie po całym kraju w uczbie
H  1  H  H I , 1 5 .0 0 0  e g z e m p l a r z y , ,  przyjmuje juz dzis Admuu- 
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K R O N I K A .
K a l e m d a r B  k o ś c i c l m j  Dziś, sobo ta ,, Wigilja, 

W ilhelm a i Augustyna; jutro Zesłanie Ducha Swigtego, 
M aksyma biskupa i Teodozji męczennicy.

Jutro  m ofzjste  nabożeństwa 40 godzinne w kcsciele 
księży Misjonarzy na Kleparzu (zamiast w katedrze); w ko
ściele 0 0 . Augustjanów, 0 0 . Bernardynów, 0 0 . p o n in i-  
kanow, Bożego Ciała, św. Ducha, PP . Duchaozek i u 0 0 . 
Kamedułów na Bielanach.

Kalendarz Myśliwski. Począwszy od 1 maja istnieje czas 
ochrony na cały zwierzostan.

Ochraniać należy: wyrozuba, szczupaka, sandacza, brzang, 
brzankę, cytrg, jazia, oraz raka samicg.

Kalendarz rybacki. W miesiącu maju łowić wolno: bo
lenia, łososia, pstrąga, węgorza, czeczugę, lipienia, glowa- 
cicg i świnkg, klonka i jazia, oraz raka samca.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 3 minut 40, zachód przypada o godzinie 7, 
m inut 35, długość dnia godzin 15 minut 55.

Zm iara lunacji: Pierwsza kwadra księżyca przypada dziś 
dnia 28, o godzinie 6 minut 14 popołudniu.

Stan powietrza. Dnia 27-go maja o godzinie 6-tej ra 
no, barometr poszedł w górę. temperatura +  15°5 C.. o go
dzinie 2-ei po południu ciśnienie powietrza 738 0 cie
płota + 17°2 C., w iatr północno-zachodni.

Z dnia na dzień.
Wczoraj miał się zebrać po raz pierwszy pełny komi

tet miejski w sprawie Mickiewiczowskiego obchodu 
i odsłonięcia pomnika poety. Pomnik, który już bę
dzie mueiał (stattczEie zotti ć na Rynku krakowskim, 

pTzybył i areszcie do Krakowa. Wielki skandal k ra
kowski zbliża się ku końcowi. Wspólnym obowiąz
kiem każdego z nas jest dopomagać do tego wszyst- 
kiemi siłami, aby się raz nareszcie o ile możności 
jaknajprzyzwoiciej skończył.

Zapewniają, że przywieziony pcmnik, chociaż po 
tern co zaszło i wśród warunków w jakich powsta
wał, nie nuże być dziełem zadowalniającem pierwo
tne nasze życzenia i nadzieje, to jednak ma być 
względnie przyzwoitą i znośną robotą, którą bezw sty
du mcżna będzie tolerować. Skoro tak jest, to po
winno nam wystarczyć; uzbroimy się w cierpliwość 
i wyrozumiałość i patrząc na pomnik, pizedewszyst- 
kiem będziemy się starali zwrócić uwagę na to, co 
można będzie powiedzieć na jego pochwałę. Ustroimy 
go nadto wyobraźlią naszą w to wszystko, co w nim 
pragnęliyśm y widzieć; a więc pizedewszyatkiem w 
aureolę genjuszu, natchnienia, miłości i poezji — i 
wtedy kiedy spadnie z niego zasłona, cokolwiek pod 
nią znajdziemy, witać to będziemy jako objaw czci 
narodu dla człowieka, który był wcieleniem i twór
cą wielkich tego narodu ideałów.

Trzeba o tem pamiętać, że tak być musi — i że 
nic nie jest łatwiejszego, jak wyszydzić i ośmieszyć, 
ale że nie byłoby nic tiudniejszego i więcej upoka
rzającego, jak sytuacja wytworzona przez te szyder
stwa i przez te ośmieszenia. A

Śmierć W kąpieli. We Lwowie utonął w stawie 
iydów Heszelesów, za ulicą Krzyżową, uczeń semi- 
narjum nauczycielskiego. Antoni Szpindura. Mimo, że 
nie umiał pływać, puść ł się na środek stawu gdzie na
trafił na ogromną głębię. Kolega j tg 0, Kowalski, widząc, 
że Szpindura tonie, chciał go ratować, ale ten u- 
chwyoił go za nogę i byłby niewątpliwie pociągnął 
go za sobą na dno, gdyby Kowalski nie wyrwał mu 
się, ratując przynajmniej własne życie. Staw jest tak 
głęboki, że zaledwie po kilkugodzinnem pos/uk.waniu 
znalr zionę zwłoki topielca. Wina ttgo  smutmgo wy
padku spada niepodzielnie na właścicieli stawu, któ
rzy — nienauczem nawet kilkakrotną kt>rą sądo
wą — nie postarali się dotychczas o znaki, ostrze
gające przed niebezpieczeństwem.

Kronika prowincjonalna. Na Z w i e r z y ń c u  
jest opróżniona posada poczmiBtrza. Pono o tę po
sadę stara się żydek jakiś, dotychczasowy ekspedytor 
pocztowy na Zwierzyńcu. Agitację rozwinął on na 
wielką skalę. Pachołek miejski chodzi z arkuszem i 
ib ieia podpisy na petycję do dyrekcji poczt, która 
ma być wy r a z e m^ ! )  życzeń mieszkańców Zwierzyń
ca, aby żyd objął opróżnioną posadę. Kto zna bliżej 
stosunki, ten wie że jestto jeno licha komedja! — 
Z T a r n o w a  odebraliśmy dzisiaj list podpisany przez 
dwadzieścia cztery csoby, zajmujące poważne stano
wiska, z wyrazami rozgoryczenia i oburzenia na za
chowanie się policji podczas jubileuszu Mickiewiczow
skiego, która zmusiła mieszkańców do zaniechania 
iluminacji. Quo titulo? — wszyscy się pytają. Może 
obwiniona władza w imię własną) powsgi raczy b li
żej nas o „powodach" poinformować? — Dnia 24 
b. m. w K o p k a c h  (p. Budnik) szalała straszna 
burza gradowa po zachodzie słońca. Piorun uderzył 
w jeden z kominów chat włościańskich, przeleciał 
przez izbę, wybił okno i znikł w ziemi. Cegła wy- 
padąjąca z komina zraniła dziecko w kołysce. Skoń
czyło się. Bogu dzięki, na strachu tylko. Burza ry
chło ustała. Szkód poważnych niema. — W S e n e -

c z o w i e  (pow. Dolina) włościanka Maria Zatnikowa 
przebiła nożem swe jednomiesięczne dziecko, a na
stępnie tym samym nożem odebrała sobie życie. Czy
nu tego dokonała prawdopodobnie w przystępie obłą 
kania zmysłów. — Z S a n o k a  piszą: Przykre w ra
żenie wywarło tu smutne zajście w gimnazjum, któ
rego dyrekcja zmuszona była wydalić jednego ucznia 
klasy V tej ze wszystkich zakładów naukowych całej 
Austrji za kradzież zegarków. Wydalonym zajął się 
sąd i dziś odsiaduje on karę aresztu. Ponadto wy
dalono 6 uczniów za to, że przyjaźnili się z mo
ralnie upadłym a wyż wspomnianym towarzyszem 
i prowadzili życie niemoralne. Wspomnąć należy, że 
główny winowajca nie jest wychowankiem sanockie
go gimnazjum, niedawno bowiem pr?yjęto go w Si- 
noku, gdzie złym przykładem doprowadził do niesz 
częścią kilku innych.

Gmina Gorzyce i sąsiednie — jak do nas stam
tąd piszą — będąc zbyt oddahne od głównych sie
dzib ajentów krakowskiego Towarzystwa wzaj. ubezp. 
starała się o ustanowienie ajencji w mieiscu. Towa
rzystwo t t ł l i  poleciło ajentowi z Tarnobrzega utwo
rzyć subajencję, której prowadzenia podjął się miej
scowy gospodarz, człowiek zamożny i poważany, prze
konał się atoli po kilku latach, że za swoją pracę 
nietylko niema odpowiedniego wynagrodzenia, pdyż 
zyski ciąguął główny ajent, ale i przy rachunkach 
z ajentem był narażony na pewne przykrości; zrezy
gnował przeto ze swej posady. Gospodarze i człon
kowie kółka rolniczego zmus/.eni udawać się z opła
caniem asekuracvj d<> Tarnobrzega, oddalonego o 20 
kilometrów, wysłali gremjalną prośbę do dyrekcji o 
usfanowieme ajencji w miejscu. Dyrekcja prośbę ode
słała do ajenta w Tarnobiz^gi, a ten, ponieważ nikt 
z poważniejszych, budzących zaufanie podajencji przy
jąć nieohciał, oddaje tę chłopakowi wprawdzie pocz
ciwemu, ale zbyt młodemu bi 22 letniemu i nie po- 
sitdającemu żadnego majątku, a więc nie mającemu 
zaufania. Roizysta z tego Towarzystwo „Siar au i 
ustanawia ajenturę w Gorzycach; otóż jeżeli Towa- 
rystwo krakowskie nie uczyni zadość prośbie kółka 
rolniczego w Gorzycach i nie odda ajencji byhmu 
pod ajentowi, nie tylko że utraci starych dość licznych 
członków, ale i nowych, którzy przejdą do Towarzy
stwa „Slaviiu. — Sądzę, że dyrekcja krakowska ze- 
choe skorzystać z tych kilku uwag i niedopuści, by 
wdowi grcsz Indu przechodził do obcy h, a mcże 
jeszcze żydowskich wyzyskiwaczy.

Chleb dla swoich. Oddawna mówi się i narze 
ka na M, że brak u nas mieszczaństwa, tei średniej 
warstwy lękodzielników, którzyby stanów li ważną 
część spohe/tństwa. Wiele się przyrzeka i mówi o 
staraniach podniesienia tego tak bardzo potrzebnego 
stanu. Czy jednak może się 10 mieszczaństwo pod
nieść, jeżeli z taką łatwością udńelaiie bywają kon
cesje firmom p oz akra j owym, obcym, rozprządzająoym 
wielkim kapitałem, jak te mnożące się ciągle żydow
skie składy suk en męskich i żeńskich, obuwia, jak 
gdybyśmy nie mieli własnych krawców i szewców, 
którzy wobec tych fabrycznych wyrobów na wielką 
skalę nie m 'gą podołać t̂ -j strasznej i szkodliwej 
kapitalistycznej konkurencji.

Jeżeli się uwzględni, jakie sumy wychodzą rok 
rocznie po za kraj na te żydowskie wyroby, tumy, 
które mogłyby i powinny w kraju pozostać, musi 
się nazwać to dawanie kontesyj, wobec tak ubogie
go kraju i ubożejącego mieszczaństwa, od kogoaoJ- 
wiekby one zabżiły, zbriduią wobec kraju i miast. 
Inne kraj ■ i miasta, starają się o ustawy i wydają 
rozpoiządzenia, ochraniające przemysł własny i do
brobyt mieszkań ó ; u nas pod tym względem ogro
mna obojętność i nic się nie robi.

Młodociany król hiszpański, Alfons XIII, który 
niedawno iw ęc*ł dwunastą rocznicę swych urodzin, 
pobiera lekcje religji, histoiji, geugrafji, algebry, geo- 
metrji i nauk przyrodniozych. Oprócz tych przedmio
tów, wykładanych w języku hiszpańsiim uczy się mło
dy następca tronn taiże języka angielskiego, fran
cuskiego, niemieckiego i muzyki. Lekcje rozpoczyna ą 
się między godr. 8 a 9 zrana i trwają trzy godziny, 
p ezem na. typuje przejażdżka konna. Po południu 
królowa z trojgiem swoieh dzieci wyjeżdża na dłuższy 
spacer, w towarzystwie ochmistrza dweru. Po powro
cie ze spaceru widzimy znowu w programie dziennym 
trzy godziny nauki i jednogodzinną lekcię gimnastj- 
ki. Do ulubionych zajęć królewicza, b trizo żywego 
i bystrego chłopca, należą op’sy podróży i historje 
wojen Alfrns XIII odznacza się zadziw ająoą pi m ę- 
cią i jest przez otoczenie bardzo łubiany z powodu 
wielkiej dobree serca i uprzejmośoi wz lędem najniż
szych nawpt służących dwoiu

Urzędniczki na poczcis. Pruski sekretarz stanu 
w urzędzie pocztowym von Podbielski, zwrócił się 
niedawno do głównego zarządu poczt w Szwecji z proś
bą o udzielenie mu objaśnień co do służby kobiet na 
pocztach, wynagrodzenia itd. Władze szwedzkie prze
słały szczegółowy a ciekawy referat w tym wzglę
dzie. Ogółem na pocztach szwedzkich służy 401 ko
biet, z tych 235 jako zawiadowczynie biur 2-ej klasy. 
Otrzymują stałą pensję w wysokości 000 koron i 2°/0 
jprowizji od dochodów. Pozostałe 160 kobiet, pełni 
obowiązki w biurach klasy I-ej, z tych dwie są zawiado- 
wczyniami niższej kategorji, 200 ekspedytorkami, a

144 pomocnicami. Obie zawiadowczynie otrzymują po 
1,800 koron, rocznie, co lat 10 otrzymują po 400 ko
ron więcej, mają nadto 700 koron z procentów i gra- 
tyfikaoyj.

Ekspedytorki pobierają 1.600 koron, 400 koron 
z procentów i gratyfikacyj, a co lat 10 awansują u 
300 koron. Pomocnice otrzymują od 750 do 1.350 
koron. Ogólnie biorąc służba kobiet nie ustępuje 
wcale męskiej, z tą tylko różnicą, że w młodości ko
biety uważają to zajęcie jako chwilowe i nie intere
sują się niem tak jak mężczyźni; w późniejszym je
dnak wieku zajmują się daleko poważniej, nadto po
siadają więcej poczucia porządku, sumienności dro
biazgowej, zwiększającej się z każdym rokiem, w mia
rę jak gasną ułudy wieku młodzieńczego; to też na 
stanowisku zawiadowczyń, do którego po pewnej li
czbie lat sie dochodzi, bywają odpowiedniejsze od 
mężczyzn i z tego jeszcze względu, że nie mają. tak 
jak oni, zatrudnień pobocznych. Mężczyźni bowiem, 
mając większe wydatki, podejmują się często kilka 
jednocześnie urzędów, na czem służba traci. Zarząd 
poczt szwedzkich myśli o zwiększeniu personalu ko
biecego.

Polacy amerykańscy a wojna. Polacy w Ame
ryce zamieszkali na serjo eh^ą brać udział w wojnie 
hiszpańsko-amerykańskiej. W jednym z ostatnich nu
merów Polaka w Ameryce, w Buffalo wychodzącego 
czytamy: „Polacy gitowi! — Jak przewidywaliśmy, 
tak się też stało. Zaledwie rozpoczęto pierwsze kroki 
nieprzyjacielskie pomiędzy Stanami Zjednoczonymi a 
HUzpanją, a już ze wszystkich stron kraju zgłaszają 
się Polacy, już to całymi oddziałami, już to pojedyń- 
czo, i fiarująe się na ochotników w wojnie przeciw 
Hiszpanom. Naprzód swą gotowość do walki oświad
czyła gwardja Kościuszki (oddział milicji) z Milwau
kee, a za nią poszły towarzystwa wojskowe polskie 
z innych m ast, jak z Cnieagn. Filadelfji, Cleyeland, 
Detroit itp. Nasze miasto Buff 1) nie pozostaje w tyle 
za innymi, bo oprócz łlisko 200 zuchów, którzy wraz 
z milicją stanową wybierają się na wojnę, organizują 
się osobne oddziały złożone z samych Polaków, i te 
na każde zawołanie wyruszą do boju. Stany Zjedno 
czone nie będą miały potrzeby narzekać na Polaków, 
jako zbyteczny i niepotrzebny żywioł, jak ich dotych
czas nazywali polakożeroy a la Lodge (senator, który 
pracuje nad tem, aby Polaków niezamożaych nie 
wpuszizano do A neryk ), bo ci gotowi są swemi 
piersiami zasłonić kraj przed nieprzyjacielem. D) te 
tego czasu na ochotaików zgłosiło się już kilka ty 
sięcy Polaków, a zgłosi się ich i kilkadziesiąt, gdy 
tego okaże się potrzeba". Podobne głosy znajdujemy 
i w innych pismach polsko-amerykańskich.

W ezuw jusz czynny od doi kilku, przedstawia o- 
b^cme widowisko niezwykłe. Oto południowa część 
ściany kraterowej runęła w ot*ór krateru i zatkała 
go prawie zupełnie. Ogień wulkaniczay rozżarzył za
legające krater odłamy skalne, które płoną wysokie- 
mi na metr płomieniami zielonemi i niebieskiemi. 
D jm i lawa z trudnością szukają sobie bykami ujścia 
przy nieustannym gizmooie podziemnym, w chwili 
za >̂ gdy ujście sobie znajdą, z wnętrza wulkanu biją 
pod niebo 50 metrowe smugi świetlne, dopóki opa 
dająne kamitn e na nowo me zawalą krateru.

Jeden z angielskich psychologów twierdzi, jako- 
by ludzie o blond włos ich dążyli do wymarcia. N ie
bieskookich i blondwłosych w XX stuleciu będzie 
może jaki poeta w poezji swej opiewał i jasnowłosa 
„Gretohen" należeć będzie do wspomnień. Statysty
czne dane w A glji podobno wykazały, że na 100 blon 
dynek wychodzi za mąż 52, zaś na 100 brunetek 
79, choćby więc z tego powodu ma zanikać typ ja
snowłosych.

H U M O R
Piękny przykład cnotliwości 
Nam biblijny Józef dał. 
Wzbudza podziw potomności, 
Który wi cznie bgdzie trwał. 
Czemu ? pyta lada jaki,
Nie rozumiem, ani rusz?
Bo wypadek drugi taki 
Nie zdarzył się nigdy już.

Słusznie mówisz, że w stręt budzi 
Przepełniony świat łotrami.
Nie ma już uczciwych ludzi — 
Prócz nas, bo my wyjątkami

Żona jes t orzechem,
Co ma być zgryziony, 
Więc kto zgbów me ma, 
Niech nie bierze żony !

Tyś literatką, Zosieńko kochana,
Przyjm radę, gdy sig sposobność nadarza:
Nie wychodź za mąż, a gdy wyjdziesz przecie, 
To zostań żoną dobrego kucharza.

Dawniej złodziei na krzyżach wieszano, 
Tak napisano w starożytnych dziejach. 
My litościwych zasłużyli m iano:
Krzyże wieszamy czgsto na złodziejach.

S.

B o c z n i e  
4  z ł r . l
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Kraków 28 maja.

Notatki reporterskie.
X  [ Odj a z d] .  Minister Jędrzejowie/, odjechał do 

Rzeszowa, a wczuiaj wieczorny w pociągiem przeje
chał przez Kralów z powrotem do Wiednia.

=  [ K o m i t e t  M i c k i e w i c z o w s k  ] Komitet ob
chodu stuletniej rocznicy urodzin Adama Mackiewicza 
odbędzie swoje pos edzenie we wtorek d. 31 b. m. 
Do komitetu powołano w da szyrn f” ą£u: panie: E li
zę Pareńską Idal ę Pawlikowską, Sędzim rową i Mi- 
rję Siedlecka; panów: Ludomira B nedykt >wioza, A> 
leksandra Bib oskiego, B>gu«ława Bulr/mow cza Win
centego E ninowicza, dyr. Karola Estreicher.*, dyr, 
Jnl^ara F»łaU, prof dra Stan. Krzyżanowskiego dyr, 
Wład. Łnszczkiewicza, Jacka Malczewskiego, Jana 
Stawczyka, dra Andrzej* Stopkę, Kazim erza Szcze
pańskiego, posła dra Ferdynanda W* gla i J  zefa 
Wnęka.

=  [ Ś m i e r ć  z a g a d k o w f ]  Wczoraj o godz. 9 
wieczorem spostrzeżono na jh n o ie  kole;o*ym, opodal 
kirkutu, leżącego mężczyznę P.> zatrzymań u pociągu 
okazało się, że był t> trup ze złamanym kręgiem pa
cierzowym i d* itma ranami na czole Mężczyzna nie- 
zi anj, lat około 35 ze sianu robotniczego. Trupa 
zatrano do zakładu medycyay sądowej, celem zbada
li,a przyczyiy śmierci. Zictodzi pytanie: jestż^ to sa
mobójca, który przez wyskoczenie z wagonu zabił się. 
czy też człowiek zamordowany? Prokurat^rja państwa 
zarząiziła śledat^n sądowe i dziś ło r is ja  sądowa 
zbada przyczyny wypadnu na miejs u, gazie znalezio
no trupa.

Ostatnie depesze ..Głosu Narodu".
Czerniowce 27 maja (w  południe). Wczoraj 

szalała tu nad miastem straszna burza z naw ałn i
cą. Na ulicy Józefińskiej zawalił się mur ogniowy 
na karaierrey. Cegły zabiły czterech robotników, 
a 4 ciężko zraniły.

Wiedeń 27 maja (w południe). Z lana firnaa ga
lanteryjna Pachhofer popadła w niewypła *alnośó. 
P asy sa  wynoszą 120.000 złr. F i r r a  podaje za p o 
wód katastrofy zmniejszeaie się ruchu obcych i po- 
Ltyczne stosunki w W iedniu.

Wiedeń 27 maja (w południe). Ogłoszona wczo
raj odpowiedź węgierskiej deputacji kwotowej na 
nuntium  austrjack ej depntacji stwierdza: osiągnię
cie zgody z austrjacką deputacją: 1) na ponowne
dzies’ęciolecie wspólnych spraw, 2) na wspólność 
dochodów cłowych na przeciąg następnych la t dzie- 
siąciu i 3) na zniesienie ustawy o praecipuum  po
granicza wojskowego.

Dalej zaznacza odpowiedź z wyrazami szczerego 
ubolewania istniejącą różnicę zdań co do podstawy 
rachunkowej. Austrjacka deputacja kwotowa, tak 
samo jak przedtem, uznaje również obecnie przed
stawioną ze strony węgierskiej podstawę rachun
kową sa n :em*-żliwą do przyjęcia i oświadcza, że 
ze swej strony nie może czynić nowych propozycyj, 
natom iast jest gotowa wejść w rokowania ustne, 
w nadziei, że to doprowadzi do zadowalającego re 
zultatu. Otóż węgierska deputacja kwotowa, nie 
chcąc brać na siebie odpowiedzialności, z jaką by
łoby związane ostateczne zerwanie rokowań, upra
sza prezydenta swego Szella. aby w porozumieniu 
z prezydentem anstrjackiej deputacji kwotowej hr. 
Schóubornem, ustanowił czas i miejsce tych ustnych 
rokowań.

Wie den 27 m aja (w południe). Wczorajsza 
audjencja Thuna u cesarza i bezpośrednia po niej 
konferencja austrjackiego prezydenta m inistrów z 
Banffym n ra ła , jak twierdzą, decydujące znaczenie. 
Thun m iał oświadczyć, iż ma silne postanowienie 
wszeLiemi siłami przeprowadzić to, aby austrjacka 
Rada państwa już z p czątkiem jesieni rozpoczęła 
obrady nad przedłożeniami ugodowemi.

Ze strony węgierskiej nie UAażają, by wystar
czało samo przekazanie komis ji, wniesionych przed - 
łożeń. Tak samo absolutne odrzucenie wszystkich 
projektów ugodowych w komisji uważaliby Węgrzy 
za zerwanie układów. Tylko w takim  razie, gdyby 
rozprawy rozpoczęły się, ale z technicznych wzglę
dów nie mogły być do schyłku roku ukończone, 
znaleźliby się Węgrzy i ich liberalne stronnictwo 
w możności przeprowadzenia dalszego prowiz orjum.

Ministrowie Thun i Kaizl skorzystali z pobytu 
w Budapeszcie, aby zetknąć się osobiście z różnymi 
znakomitszymi politykami węgierskimi, stojącymi 
poza rządem i wszędzie spotkali się z jednomyśl- 
nem oświadczeniem, że prowizorjum może być przy
zwolone tylko pod powyższymi warunkami.

.Wiedeń 27 maja (w południe). Nam iestnik 
Styrji został powołany do Wiednia, gdzie odbył dłuż
szą konferencję z prezydentem ministrów hr. Thu- 
nem.

B udapeszt 27 maja (w południe). Były kou- 
trolor skarb >wy Zahamy, w targnął do biura sekre
tarza W»auu G iaizenstem a, i chciał go z pobudek 
zemsty czynnie znieważyć. Przeszkodzono mu w tern 
i uwięziono go.

Przeciw posłom Olayowi i Pichlerowi, którzy 
napadli Lepsenyiego, wniesiono skargę do sądu 
karlego.

Budapeszt 29 maja (w południe). M inistrowie 
Thuu, Kaizl i Baernreuther zgromadzili się wczo
raj w pałacu- węgierskiego prezydenta m iuistrów 
z węgierskimi ministrami Banffym, Lukacsem. Da
nielem i Daranyim i przez kilka godzin obradowali 
nad przedłożeniami o podatku spożywczym oraz 
nad ogólną sytuacją ugody.

Graz 27 maja (w południe). Dzienniki tutejsze 
zostały skonfiskowane za powtórzenie tej części re 
zolucji Rady miejskiej, która dotyczy zdegradowa
nia oficerów rezerwowych.

Paryż 27 maja (w południe). Dziś obradowała 
rada m inistrów pod przewodnictwem prezydenta 
Faura cele u obmyślenia środków do narodowej o-* 
brony. Postanowiono podzielić interesy obrony 
w ten  sposób, że ministerstwo marynarki ma czuwać 
nad wybrzeżami i kolonjami francuskiemi, mini 
sterstwu wojny zaś poruczmo obronę stałych 
lądów: Francji, Korsyki, Algieru i Tunisu.

Konstantynopol 27 maja (w południe). Książę 
Ferdynand bułgarski i księżna M aija Ludwika o- 
glądali wczoraj Stambuł, poczem książę złożył w i
zytę egzarsze. Po uczcie, która się odbyła w Yildiz- 
Kiosku, przyjmował sułtan książęcą parę bułgarską. 
Turecka urzędowa notatka o przybyciu księcia F e r
dynanda brzm i: „Ks. F erdynan l bułgarski i m ał
żonka przybyli do Konstantynopola celem wyraże
nia sułtanowi swych uczuć czci i wierności

Z bułgarskiej strony nie przywiązują wcale po
litycznej wagi do odwiedzin ks. Ferdynanda. Ksią
żę chciał wracać do B ułgarji przez Dedeagacz. Na 
życzenie sułtana obrał drogę przez Konstantynopol 
a na gorące zaproszenie odłożył odjazd naznaczony 
na dzień wczorajszy na dzisiaj. Przy powitaniu po
całował książę sułtana w rękę.

Londyn 27 maja (w południe). Krąży tu  po
głoska, jakoby Franoja m iała zająć Dorę w Afry
ce. Gdyby t )  bvło rzeczywiście, sądzą tu, że A ig lja  
prz- isięwtźmie kroai wojenne w . elu zajęciaTaugeru.

LWÓW 28 maja (rano). Nie jest zgodne z praw
dą, co doiiosły nńktórn  dzienuiki. jakoby dr R y
dygier w tych dnia. h dokonał operacji na księdzu 
kardvttale Sembratowiczu Operacji jak eikoU iek 
ksiądz kardynał absolutnie poddać się nie może. 
Stan księdza kardynała, mimo polepszania się co 
do sił — jest zawsze b rdzo groźny.

Kalwarja Zebrzydowska 28 go maja (rano;. 
W c z o r a j  p r z y s z ł o  t u t a j  d o  z a b u r z e ń  o 
c h a r a k t e r z e  a n t y s e m i c k i m ,  k t ó r y c h  o- 
f i a r ą  p a d ł o  d w ó o h  w ł o ś c i a n .

J u ż  od k i l k u  d n i  r o z c h o d z i ł y  s i ę  p o  
m i e ś c i e  i o k o l i c y  w i e ś c i  z a p o w i a d a j ą 
ce,  że  z a n o s i  s i ę  n a  r o z r u c h y ,  p r z e c i w  
ż y d o m  s k i e r o w a n e .  R z e c z y w i ś c i e  w c z o 
r a j  z j a w i ł a  s i ę  z o k o l i c z n y c h  w s i  w i ę k  
s z a  l i c z b a  w ł o ś c i a n ,  k t ó r z y  w r o g ą  p r z y 
b i e r a l i  w o b e c  ż y d ó w  p o s t a w ę .  S k u t k i e m  
t e g o  ż y d z i  n i e  w y -  h o d z i 1 i w i e c z ó r  n a  
u l i c ę ,  l e c z  p o z o s t a l i  w d o m a c h  i p o z a 
m y k a l i  o k i e n  u i c e.

M i ę d z y  g o d z .  10 a 11 r z u c i ł  s i ę  t ł u m  
l u d z i ,  p r z e m a ż u i e  z w ł o ś c i a n  z ł o ż o n y  i 
p o c z ą ł  t ł u c  o k n a  w y r y w a ć  o k i e n n i c e  
ltp . Ż a n d a r m e r j a ,  n a j w i d o c z n i e j  p r z y g o 
t o w a n a  n a  t ę  e w e n t u a l n o ś ć  w y r u s z y ł a  
w s i l e  8 l u d z i  i d a ł a  r g u i a .  D w ó c h  w ł o  
ś c i a n  p a d ł o  n a  m i e j s c u ,  a j e d e n  z o s t a ł  
c i ę ż k o  r a n n y ;  40 u w i ę z i o n o .

Z a r a z  w n o c y  z a ż ą d a n o  z W a d o w i c  po
m o c y  w o j s k o w e j ,  k t ó r ą  t e ż  n a t y c h m i a s t  
w y s ł a n o .

Wiedeń 28 maja (rano). Cesarz powrócił do 
W iednia. — Wczoraj odbyła się kilkug dzinna r a 
da ministrów pod przewodnictwem prezyd nta m i
nistrów  hr. Thuna. — K o ł o  p o l s k i e  o d b ę d z i e  
p o s i e d z e n i e  we  w t o r e k .

Wiedeń 28 maja (rano). Do specjalnego komi
te tu  wystawy paryskiej dla ekonomji socjalnej, hy- 
gieny i robót publicznych, zaproszono socjalistów: 
redakt ra ArbH ter Z tg .} Scheya i Yalecka.

Wiedeń 28 maja (rano), fciąd cieszyński wezwał 
dep. socjalistycznego Cingra do odsiedzenia 24 go
dzinnego aresztu. Wezwanie to dało powód pewnym 
dziennikom do podniesienia sprawy o nienaruszal
ności poselskiej. Wobec tego Wiener Abendpost 
(g łosiła , że zarządzenie sądu polegało na omyłce, 
a sąd cieszyński odwołał swoje wezwanie.

Budapeszt 28 maja (rano). W ęgierskie krajowe 
Towarzystwo przemysłowe otrzymało od austrjackie
go przemysłowego Towarzystwa zaproszenie do przy
jazdu na wystawę. Z początku Towarzystwo wę
gierskie przyjęło iaproszenie, teraz jednak odrzuci
ła  je  z p >wodu.. mów antywęgierskich Bielohlaw- 
ka i WhsSilki podczas delegacyj.

Berlin 28 m aja (rano). Poselstwo kardynała

Koppa do Rzymu s p e ł z ł o  na  n i c  se m. Ks. Kopp 
jeździł do Rzymu z ramienia rządu, by wyprosić 
u papieża zwierzchnictwo Niemiec w Chinach nad 
misjami katolickiemi. Pap;eż nie uwzględaił p roś
by, tak więc Franeja nadal będzie mieć zw ierzch
nictwo nad misjami w Chiuaeh.

Konstantynopol 28 maja (rano) Ewakuacja Tes- 
salji odbyła się w jak najregularniejszy sposób.

Paryż 28 maja (rano). Między Rocbefortem a 
byłym deputowanym socjalistycznym, Ryszardem 
Gerealem, odbył się pojedynek.

-

Wojna na Atlantyku,
(Telegraficzne informacje Głosu N *rodu).

San Francisco 27 maja (w połudiie). W czo
raj wyruszyła ku Filioiuom ekspad^ .ia , li ;ząca 
około 2.500 ludzi, zaopatrzona w ś odki żyw ności 
na cały rok i wioząca mnóstwo amunicji dl* a d 
m irała Deweya.

Londyn 27 maja (w piłudnie). D ijly  Chronicie 
donosi, że francuski rząd pożyczył .na cele wojenne 
hiszpańskiemu rządowi 400 mil jonów franków, z któ
rej to sumy H ;szpanja otrzymała już 40 m ljonów.

Nowy lork 27 maja (w południe). Tribune za
pewnia, że Amerykanie zdecydowali są obsadzić 
Filipiny i Porto Rico i zitrzyiuaó je w swem po
siadaniu, ja to  kompensatę za koszty interwencji na 
Kubie.

W departamencie marynarki czynią gorączko
we przygotowania, celem pomieszczenia wojsk na 
okrętach.

Waszyngton 27 maja (w południe). Sekretarz 
departam entu wojennego, Long postanowił wysłać 
stare statki pod Santiago, by w ten  sposób prze
szkodzić admirałowi Ceryerze do wyjazdu z powyż
szego portu.

Waszyngton 27 maja (w południe). Tutejsze 
poważne osobistości są zdania, że eskadra adm irała 
Cervery znajduje się przed Santiago de Cuba. Ogół 
czeka na potwierdzające wieści ze strony adm irała 
Sampsona, albo Schleya, dotychczasowe bowiem 
wieści o przybyciu hiszpańskiej floty do Santiago 
opierały się na ogłoszeniu przybycia floty hiszpań
skiej do kubańskiego portu w Madrycie. Am ery
kanie nauczeni mylącemi wiadomościami hiszpań- 
skiemi, nie ebeą dać wiary wiadomości o przyby
ciu eskadry Ceryery.

Wczoraj odbyła się międzv prezydentem Mac 
Kinleyem, sekretarzami państwa Longiem i A lge- 
rem, jenerałem  Milesem a członkami strategicznej 
marynarskiej komisji narada kilkugodzinna. Prze
bieg obrad trzymany jest w ścisłej tajemnicy. Z a
pewniają tu  jednak, że postanowiono w najkrótszym 
czasie rozpocz ó czynne operacje przeciw Portorico, 
Kubie i Filipinom, jeżeliby rzeczywiście eskadra 
Ceryery była blokowana przy Santiago de Cuba.

Berlin 28 maja (n n o ). Wiadomość, że Nienocy 
mają podnieść protest przeciwko odstąpieniu F ili
pin Francji przez Hiszpanję, — podawana dotych
czas jako urzędowa, n ie  j e s t  w c a l e  o f i c j a l n ą .

Madryt 28 maja (rano). N o w y  g a b i n e t ,  
j a k  t u  o g ó l n i e  s ą d z ą ,  u l e g n i e  r ó w n i e ż  
z m i a n i e  ponieważ pomiędzy m inistrem  skarbu, 
a przywódcą liberałów wybuchły spory, które mo
gą być zażegnane tylko w ten  sposób, że jeden 
z dwneb ministrów poda się do dymisji.

M adryt 28 maja (rano). R z ą d  h i s z p a ń s k i  
p o s t a n o w i ł  w y s ł a ć  d o  m o c a r s t w  n o t ę ,  
w której ma oyó położoua uwaga na a,>oiób bom 
bardowania am- r  kańskiej eskadry, na podstępne 
używanie biszpańs&Kj fiig i przez amt-rykcń>kie s ta t
ki. jak  ró wiin ż aa zerwanie nrędzynarod iwyctt 
dr ffó '  kablu.

Lond n 28 maja (r.inj). W edług telegramów, 
nadeszły b z Waszyngtonu, uważają tam  w do ty 
czących n-ary-itrjdch Kołach eskadrę hiszpan ką 
a d mr i ł a  C rvery za ubezwłada’oną z powodu zu
pełnego zamknięcia jej w p< re e Santiago.

Zmieniono przygotow ana do wylądowania. Na 
Kubę postanowiono wysłać 30 tys ęcy, na Filipiny 
25 tysięcy, na Portorico 10 tysięcy, w Tam pie kon
centruje się dalej rezerwa, złożona z 80 tjs ięey  
ludzi.

Gibraltar 28 maja (rano). Austrjaoki statek 
wojenny „ Ma r a  Ter sa*4 opuścił Gibraltar, udając 
się do Pucrta della Luze (wyspy Kanaryjskie).

Waszyngton 28 maja (rano). D epartam ent ma* 
rynarki otrzymał wiadomość, że eskadra adm irała 
Ceivery znajduje się jeszcze w porcie Santiago. 
Nadeszła tu  jednak i druga, nieprawdopodobna w ia
domość, jakoby adm irał Cervera miał opuścić S an
tiago de Cuba. K a b b l  d o  C i e n f u e g o s  z o s t a ł  
p r z e z  H i s z p a n ó w  n a p r a w i o n y .

Nowy Jork 28 maja (rano). Rządowi am erykań
skiemu nie udało się jeszcze nająć potrzebnych do 
ekspedycji na F ilipiny okrętów. Potrźebaje oa je- 
sżcze 15 transportowych statków, a sześć w ęglo
wych.

-*• w-. •

i t ła f  naterjatiT a jtecń M - -  K ra tti firodzia 22

poleca r wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania
na starej maladze, butelka 1 złr. 20 e t  rumbarbarowe.

- -  | chinowe, z chiną i żelazem, pepsynowe, z cascarą, conduranio,
Ziółka piersiowa ii ra Seełiurgera na kaszel i chrypkę jedynie prawdziwe 20 e t  

1470  Specyfiki wezYfJtóe krajowe i zagraniczue, opatrunki, wody mineralne, perfamerje it#

Wina lecznicze
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Skandaliczne nocne obrady.
O brady p o p iłu  Iniowe w  Tow . W zajem . Ub zp. 

ro7porzęły się o godz n 'e  w pó ł do p ią t . N \  ich 
początku t-odauo do w iadom ość, ż^ h r .  A u t  o n i  
W o d z i e l i  na 275  glosu jących  o trzy im ł gł»eów 
26 0 , rrzy  wyborze członka R ady  nadzór izej. H r .  
W o d z i ę k i  zab era głos, d iięk u je  z i dow ód zv u f.- 
n ia i w idzi w tym  w yborze odparcie  „insznuA cyj* , 
jak ie  tu  d tiś  były podniesione przeciw  Rad«ie uad-
Z(rc ęj

W dalszym ciąga d skusji statutowej przychodzi 
do głosu Aehilies pokuckiego obozu p. Mo y s a .  
T*ie dzi on, żi Pokuciam**. nie wyrzetli się nigdy 
sw-j go wniosku i wiedziel', że on pod obrady po
wróci. M w a nie *hoe wierzyć, aby w Krakowie n e  
znano statutu. Na najdalszym wschodzie kraju każdy 
rnibł po iilk a  egzemplarzy. P. Moyś* bardzo się o- 
b.nza zwrotem, zawartym w przemówieniu p. Sza- 
lay , jakoby nowy statut zawierał grabież praw. Je- 
żei. nastąpiła ja* a grabież praw, to tylko praw zie
mian, H óny Towarzystwo zakładali— oddawali krok 
po t roku swoje przywileje. Krakó* miał bardzo de
br-g-j reprezentanta w subkomitecie statutowym: z 
hr. Po ockim n usieli Pokuoitnie w tym subkomite
cie wciąż ws b ę  staczać, bo szeoł zawszj in m in i
mum . Mówca ezczególaiej ubolewa, że w sprawach 
censusu jrzy*ileje z emian zostały ukrócone.

Mówca wyszydza powoływanie się na wdowy i 
sieroty przez członków działu życiowego. W dziale 
życiowym rezerwa jest kapitałem naszym i naszych 
ojców. Pa». Moysa z o lrad subkomitetn wyjeżdżał 
zupełnie n.ezad*wolniony. Ni-, w y g  dniejszego jak 
odroczyć rzecz mieszkając w Kukowie — ale my, 
kióizyśmy o sto > il pnybyli od pługa i roi , nie 
możemy do tego dopuścić. W Kołomyi włożono na 
m< wcę bardzo dahko idące pole enia co do statutu, 
które on jednak gotów jest dla dobra idei porzucić 
i głosować nawet en bloc za statutem. Mówca przy
pomina zasadę karności, o klórci się tyle mówi i 
pisze, pro ząc aby dziś jeszcze statut załatwiono.

P. Witalis S z p a k o w s k i ,  prezes K -ła mieszczań
ski* go, powołuje się na dyr. Słoneckiego, że dopiero 
n* cztery dni przed zgromadzeniem Krakowianie mo
gli wziąć p td  rozwagę statut. Kraków nie miał ani 
eposibności ani czasu powziąć decyzji. Nie zazdro 
ścimy nikomu, me sprzeciwiamy się r  f rmie, ale 
pr eimy o to, abyśmy mieli możność współdziałania 
w obradach.

Mec. S m o l a r s k i  zapewnia, ż-i o ob truk ji nikt 
nie myśb. AJy ty ko chcemy przekonać panów, że ab- 
s lutnie nie mieliśmy c z a s u  zastanowić s'ę n td  pco- 
jrktem . Mówca opowiada sz zegółowo tradurś-i z js- 
kum i się K rarów  spotykał w zapoznaniu się z p n -  
jektem. Tern więce dz w ć m us, że na Wschodzie, 
jak twierdzi p. Moysa każdy miał po kilka egz m- 
plarzy w rękul Ktaś temu jest winien, że Kraków 
został pominięty czy zlekceważony. Mowch wyraża 
z tego powodu s lne ubolewanie. Rys m charaktery - 
aty, znym jes;, że w Krakowie d< tychozas przed zero- 
maizenit-m rozsyłano zaweze kr>rty b g  tymacyjne 
z porządkiem dziennym. Tym razom tych kart nikt 
nie dostał. Coż dz wnego, że się budzi nr rdzy nami 
n edoWitrzinie co do sprawy, o której mamy ni stąd 
n, zowąd rozstrzygać w przeć ągu kilku godzin.

^rezes M ę c i ń s k i  wyjaśnia, że zaraz po uchwa
le Raiy nadzoroz j polecił statut oddać do druku 
i rozetł.ć go po oałvm kraju. Z* strony Rady nad- 
zorezrj n e był * ani złej woli ani n.echęc'.

Postaw o d o  i  uchwalono wniosek o zamknięcie 
d is  usji. Jak ś P o tu iisn in  ż^da także, aby odebra
no gł s wszystkim zapisa ym jes.cze d > głosu i ab*' 
prz mawiać mogli tylko mówcy j neraln;.

Wicepr. P i e n i ą ż e k  w sposób bardzo stanow
czy i energiczny protestuje naprzód piz-ciwko gło
sowaniu zapomocą podniesienia rąk i twi-rdzi, 2a nie 
było zamknięcia dyskusji. Wielu jest takuh , którzy 
mają ze sobą pełnomocnictwa, a zatem prawo dwóch 
głosów. (Pokucianie czynią ogromną wrzawę). Ani 
głesy liczne, an huk,  który ta  powetuje nie u stra
szy m n i e .  Trzeba si- rządzić ludzkim regulaminem. 
Istnieje tu t-ndenoi* do ograniczenia wolności słowa. 
(G osy: Obrtrukeja!)

Hr. Andrzej P o t o c k i  zabiera głos nie ja ło  re
ferent, więc nie z estrady, ale ze swego krzesła: Mow 
a błaga, aby dyskus a była pozbawiona tonu niedo

wierzania i zdenerwowana. Nie występujmy prze
ciwko aob>! Większość za zamknięoiem dyskusji za
stała uznana przez prezesa. Od tego apelacji liem a. 
Co do kwestji jeneralnych mówców, podziela hr. Po
tocki zdanie wiceprezydenta Pieniążka, ale prosi mow- 
<ów, aby się do faktycznego rozpatrywania rzeczy 
wzięli.

Wniosek o wybranie jeneralnych mówców został 
cofnięty. Aasesorowie potwierdzili, te  za zamknięciem 
dyskusji była większość obecnych.

P. H e l l e r ,  starszy gremjnm aptekarzy zaehi.-fa- 
lkyjakioh, przestrzega przed smntnemi następstwami 
uchwalenia zmiany statntn. Mowea w ostntnioh cza
sach otrzymał kilkadziesiąt listów s groźbami, te  jeśli 
projekt zmiany statntn zostanie-uch w alony ,to  w ielu 
z pomiędzy ubezpieczonych aptekarzy będzie się uw a

żało za zwolnionych od obowiązku asekurowania w 
krakowskiem Towarzystwie. Obca konkurencja wyzy
ska z pewn śoią rozdrażnienie, jakie z tej zmiany 
statutu powstanie w szerokich warstwach.

Postł dr W e i g e l  oświadcza, że jest parobkiem 
w slutbie krajowej. Żądanie odroczenia uważa za 
słuszne. Mówca płaci trzydzieści lat premje ubezpie
czenia aa życie i zapewniają go, że jeszcze 15 lat 
płacić je będzie. Ma praWo więc do tego, aby jego 
zdanie nie było lekceważone. My tu nie będziemy 
bruźiz.ć, jeżeli dostaniemy czas do zastanowienia s ę  
W swojskievi gronie staremu weteranowi w służbie 
krajowej niech będzie wolno wnieść prośbę gorliwą 
i żarliwą — ustąpcie panowie słusznym żądaniom, a 
rozejdziemy się zgodnie brz noro i bez k*asów.

Przyszły syndyk K r o s i ń s a i  oświadcza, że „wo
bec obstrukcji, naśladowanej z wiedeńskiego parla
mentu, zrzeka się głosu**. (W sali słuszne oburzenie 
na „lwowskiego czerwonego" etc. etc.).

Zabiera głos wiceprezes Rady nadzorczej Włodzi
mierz G n i e w o s z  i w długiej, humorystyczny efekt 
sprawiającej mowie opowiada, że dowodem życzliwo 
ści T ow m jetara dla Krakowa jest ta piękna sala, 
w której się mogą odbyweć bale i koncerty. Aby dy
rekcja z stała prz*niesiun i d j Lwowa, nikt nigdy nie 
żądał — chciano tylko, aby walne zgromadzania obra 
dowały we Lwuwit. „Aibośmy to, panie dobrodzie
ju  — mówi mówca — nie Polacy, dlatego, że na 
Rusi nueszkamj ! My, panie dobrodzieju, ottentacyj- 
nie koebamy Kraków, który zarobi na zmianie statu
tu". Mówca stwierdza, że synowie szlacheocy są w To
warzystwie na szarych końcach, a w Radzie nadzor
czej, kto ma wyższy tytuł, temu trudniej dobić się 
wpływu.

Mowea pije sodową wodę i jada obiad za reński, 
a znajomego swego nie mógł waręeić na djetarjusza 
do Towarzystwa. Byli krewni, ale p. Kieszkowskiego. 
Henryk Kieszkowski za dług) był dyrekt rem i za 
pomniał, że się każdy cztowiek starz?je. Sami zrobi
liście z niego półoożna. O fachowość mniejsza, hto 
siedzi kilka lat w Radzie Nadzorczej, ten juz przez 
to samo staje się fachowym. Każdemu człowiekowi 
wierzę, dopóki nie ma na to dowodów, że kłam e 
(Pokucianie ogromnie się cieszą), więc i wam pano 
wie wierzę, żeście statutów nie dostali...

P. V i y i e n  twierdzi, że o projekcie dowiedział 
s ę dopiero z dzienników i z książeczki „Asseoura* 
tion** Dzienniki rozchodzą się w 40 000 tgzempla- 
rzy. Mówca mówi;  „Mam zaufanie do swoj j Djfefc- 
cji i do mojej Rady^JNadzorezej**.

Mec. S z a l a y  oddaje ziemianom pochwały i o- 
świadcza, że jako syn ziemianin^ umie cemo ich .a  
słu^i, znaczenie i tradycje. W całej sprawie j-st nie
porozumienie. Niesłusznie nazwano uai obstrukcją. 
Mówca polemizuje z marsz. Pa*Z£ows£im i zaznacza, 
że w dyskusji ogólnej nie było mowy o szczegółach 
statu tu ; jeżeli przyjdzie do dyskusji szczegółowej 
będzie dość czasu na powiedzenie, ja ta  jest jego 
wart ść.

Mówca wykazuje, jak rozsyłano statut. Dwa kra- 
kowtkie dzienniki nie otrzymały go wcale, Czas zaś 
zachowywał dobrze zrozumieć się dające milczenie. 
M wca wcale nie jcSt przeciwny instytucji delegatów, 
któraby jednak istniała obok walnego zgromadzania 
zwoływanego w wyjątkowo ważnyon wypadia h. 
Mówca po raz trzeci odwołuje się do uczuć obywa
telskich liemiau, aoy rzecz pozwolono spokOjnie i 
rzeczewo przedyskutować. Mówicie, żeście miijony 
na Towarzystwo już ofiarowali — ofiarujcież mu w 
jesieni jeszcze jednę podióż do Krakowa.

Mec. S t a n i s z e w s k i  mówi, jakkolwiek niema 
nadziei, żeby k gjkolwiek z upartycn przekonał. 
Mówca polemizuje z p. Moj są. (Mroizmie nie za
szkodzi instytucji a jest postulatem słuszności. Jeże.i 
sami ziemianie w roku 1875 uzuali iusiytucję dele 
gatów za niewłaściwą, to dz’ś walie zgrunudzeme 
przynajmniej musi się nad tern zastanowić. Diaoże- 
góz za kataklizm kradiitży funduszów ma się wyko
nywać operację, której cti»rą pada tylko walne 
zgromadzenie? Ono do tej katasrofy n e  przyczyniło 
się w niczeml M.*wca wyiazuje, jak fałszywe aą po
stanowienia w statucie.

Między innemi, jakże jaskrawym jest ten pidz ał 
na dawne dystrykty według e. k. aostrjackiej geogra- 
fji. Mamy poważne wątpliwości, czy te dystrykty 
reprezentują tę samą wysokość premii. Ziemianie n e 
powinni z przykrością j rzjj żdżać do Krakowa. Dro
bny trod ponownego przyjazdu opłaci im się sowi
cie.

Referent hr. A n d r z e j  P o t o c k i  w bardzo ta
ktownej, spokojnej, rzeczowej, umiarkowanej i bar 
dzo sympatycznie przyjętej mowie odpowiadał poszese^ 
gólnym mowcotn. Mo won przygotował Aię na odpie
r a ne  zarzutów czyuiónyoh statutowi jako takiemu, 
wobee zaś charakteru jńki1 przybrała dyskusja j^neralna 
musi mówić o czem irneft*.. ^Wiem, te  narażę się 
wszystkim i niezadowoinię nikogo* ałe niechaj ta 
zdeptana moja populfcftośó stanie się pomistem do 
zgody. Jestem dzieckiem^) i obywntelem Krakowa i je
go interes łety mi aa sercuu. B ń y  ukłauaniu ąj»- 
tu tu  miał też mowea przede wszy stkiem na iku, aby 
crnremoihwrić ‘prjeirresieirie ^Towarzyatw^dor^LwoW a. 
Projekt komisji nie był ideątjozny i  tym, jnki te

raz przed8*awirno — obecny jest takim, który mógł 
wyjść z krzyżowania się iDt-resów.

Projekt t*n nie odpowiada sympaiiom i życze
niom mówcy we w^zystki-h p m k łach, ale pęęjjął się 
go bnnić wi«c. go br n ć będzie. Mow> a tłomaezy 
szczegółowo g*-n*zę statutu i trudności, wśród jakich 
go układano. Co do rozesłania projeiti, mówca naj- 
uroczyściej zapewnia ż« Ri da radzorcza nie chciała 
działać p^dst pnie. Mówca s ę  s m dtzwił, dlaczego 
prasa o t j sprawie milciy. Obecnie dowiedział się 
prz d chw lą od <hecuego iu redakt ra jedn go 
z dzunuikćw, że istotnie dziennik ów pr jektu s ta 
tutu nie otrzymał. Równi ż wystarczają zapewni nia 
wiceprezydenta Pieoiążka i rektora Browi(»z». Źle 
się btało! Nasnwa s ę  pytanie: co teraz' Ja  nie mo
gę nie uzaać racji tych pa ów Nie rrogę zaprzeczyć, 
że ci panowie oo o sto mil przyjechali i nie chcą 
odjeżdżać z próżnemi rękami, a niedokładności ro
zesłania statutów nie są winni, maią także swoją 
raję.  '1’ruduo rozeądz ć m ędzy temi dwoma rn-iam’. 
W Hit rf-s e Rady nadzorczej nie leży, aby zmuszać 
do przyjęcia ua łeb na szyję i rzedłożonyeh statutów. 
(W tej chwili Rada nadzorcza, k óra odbywała t ym
czasem krótkie posiedzenie, wr«ca do sak. P. Tade
usz Cieńsii mówi coś do nr ha br Potockiemu, któ
ry najwidoczniej rni-ił nadzuję. ż- Rada nadzorcza 
w ostatniej rh*i!i przychyli się do cd oozenia. Zdi- 
je s ę, że ta nadzieja zawi -dła bo odrazu hr. Poto
cki zmienia kierunek mowy). Hr. Potieki oś w adcza: 
„Większość rzecz rozstrzygnie i do wo’i większości 
trzeba s:ę będzie zastosować“, — poczem punkt po 
puakuie odpowiłda wyczerpująco, jzeczowo i z wiel
kim taktom, nikogo nie drażuąs i o ile można łago
dząc. Mowa ta wywaiła jak najlep ze w raźcie.

Przystąp ono do imiennego głosowania nad wnio
skiem wiceprezydent* miasta Krakoaa dra Pieniążka 
w sprawie odroczenia obrad atatutem W głOSC-
waniu wniosek odrzucono 176 głosami przeciwko
115. Przerwa popołudaiowa wyszła Pokumanom ra  
dobre, bo leniwe i ospałe nasze miesz zaństwo, popo
łudniu, zamiast odczuwszy mż rano niebezpieczeństwo 
skupić się i wystąpić w licznym i zwaitym sseregu, 
stawiło się jeszcze mniej liezuie niż rano.

Pokucianie jednak, zrehęctn? łatwym tryum
fem,  postawili po głosowaniu ua i wnioskiem dra 
Pieniążka przez ust* noała U r b a ń s k i e g o  zu
chwały wtii S ir — u-hwalt*ui- <-*ł-go s u t i  m  bloc 
i tern całe s^eje zwy^^stwo zat-nwiaii. Oturzeuie 
wśrói mn ejszcści za z-̂ ł s ę z w ększa^, a rozdnżme 
n e  pizyoi*ruło c laz »akr»wg/.e furmy. Me-*. S z a  
l ł»)  zwrócił uwagę na mowa p. Męnńskiego. który 
przjrzefcł że będzie dyakusja s cz-gółowa, »t*v mo
żna był > p ’/yna'inuiej zd .me swojt- o rzecz w j war
tości, wailaoh i niedobtatkach tego statutu powiedz *-ć.

Ostatecznie uawrt rozwakniejsi ziemianie spostrze
gli s ę, że oiatut zachwalany w len sposóo z t r u 
d n o ś c i ą  by mó g ł  u z y s k a ć  z a t w i e r d e o i e  
w ł a d z  — a wotec spóźnionej pory ro zęli uz >a- 
wać, że najraw dę wis ma innero wy ścił, isk odro
czenie form. lnej dysiusji szczególe*-1  po uchwalania 
najważniejszej zasady statutu, to jest de!aga<ji Pier
wszy z odnośnym wnoskiem wystąpił a. W ł o d e k .  
Poparł t* p. bar. Lipowski, ośw auczaj^e, żc w ra- 
z e  podobnie niesłychanego zmajoiyzowanis, zażąda, 
aby jego stanowczy protest zaznaczony był w proto
kole. Wśról niesłychanie napręż n*j atrm sf-ry zab e- 
ra głos w kwestji formalnej p o k u o k i  c z ł o n e k  
R a d y  N a d z o r c z e j  T a d e u s z  C i e ń s k i  i w to
bie arogancji i lrkceważenia zaczyna mów ó mniej 
więcej jak następuje:

„Dzis *jsza dyskusja przekonała na?, do ezeg) 
właściwie zdążują c pinów  e — mniejszości pod 
pokrywką poborów i 'za.óźutftn rwesłanietn st.tu tów . 
Pod tjm  pretekstem drobna krakowska mniejszość 
chce zrnaj ryzować opiuj * w ę<d/, ś i c łego kraju. 
Mi-liście swojego repr^zr-n‘ahta w R adze nadzorczej 
p Poto k ego. On dużo wam wywM.zyłf dużo praw 
ziemiańsk on zosiał > deró ionych. Mv z <.mian;e zro
biliśmy ofiarę, żeśmy tu  p r y c h a l i .  Na ?g omadze- 
niu w mieść e mówiliście panowie wie/,ej! Tam gro
z i  ście, że potargać e w strzępy c*ły statut a tu 
układne j r yznaj  c e mu zalety. Kto Z nas Uwierzy 
hhtorjom o nieotrzymaniu statutów? Nis wie
rzymy w waszą dobrą wolę i dobrą wiaręu.

W sali r z egiy się s ę  przer. źl we okrzyki*: Ho- 
la! Holal Puwetaje nieopisany tumult. Scorojuy 
zawsze i tak poważny wiceprezydent miasta Pie
niążek biegnie ku dońskiemu z wyciągnięta jak' 
by do wymierzenia kary dłonią

Za nim biegnie p. Gędzlerski, obywatel z Kle- 
parza z krzesłem w renu, która góruje ponad 
zbitym tłumem Biegną również w stronę doń
skiego p p .r a d c a  miejski Fedorowicz z rękami 
podniesionemi w górę, oraz pp.: dr Smolarski; 
Staniszewski i inni. Piw t-u ji olbrzymi cham i 
wrzawa. Gicńsńego zasłania ą najwięcej baros>ś i sa- 
sięlzi % Poiucia.

Po jakich 'doiryoh dwóch minutach dopiero daje 
się słyszeć r v rtisliwy głos prezesa Mę c jń  ś> i e> :
„Aiói panowie, nie naśladujcie parlameptu wie
deńskiego. W imieniu dobra, bytu i prżyszłości 

' Instytucję “W imieniu prawdy I słuszności wzy- 
wańi stanowczo p. dońskiego, aby słowa abra-

,e znanaPierwsza w Austro-Węgrzech co do urządzenia i rozmiarów,
palących papierośy,

fabryka tutek cjgaretoufjch „POLONIA" Rtidolfń Herliciki w Krakowie,
rozsyła swój najnowszy cennik i wzory tutek darmo i opłatnie.

i » i szerokich kołacb
*; .Mi;- ; M

plac Marjacki L. I
u n
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żające szanownych członków zgromadzenia bez
zwłocznie cofnął.

C i e ń s k i  z ironicznym i lekceważąoym uśmiechem 
mówi: „Dla dibra instytucji i przez wzgląd aa Kra 
ków. który ma być (z lekkim przekąsem) n»er<'ein 
P ( lik i“ , c fam m o j e  wyrazy, “jeżeli paDowi** i  » zro
zumieliście moje słowa...

Referent hr. A n d r z e j  P o t o c k i  oświadcza, ż* 
w tym stan e umysłów nie potri firny d skatować i 
prosi o odroczenie dyskusji do jutr* rana. Mow a 
zaklina wszystknm sh w aui, aby się uspokojono.

P. V i v i e n  „z żalemw sprzętiwia się temu, < z- 
go żąda p. Pitocki. Pod tnie p. A g o p s ^ w i c z ,  
) tóry twierdzi, ż musi być n ZieJ<nyh Ś m ętach 
w domu Mamy rep m w  ć statut, n p e i u my  g> od
raza. P. P a j g e r t  mówi o Nk sehod-.i-* > jego p a 
w a h. Tymczasem ednak udało się przekonać pana 
Y,v ena o n ©możliwości dalszych • brad, tak iż sam 
s awia wniostk analog e/ny <0 wuioslu p. Wh dka, 
aby m i a n o w  l e i e  u c h w  a l i  ó i n s t y t u c j ę  d e l e 
g a c j i ,  a r e s z t ę  p r z e k a z a ć  p r z y s z ł e m u  
W a l n e m u  z g r o m a d z e n i u .

Poseł U r b a ń s k i  oświadcza, ż* ten wnirsek 
j st — nitdopuszczalny 11 M c. S z a l »y broni *ni" 
s iu  w dłuższym wyw dz e. Pizyszły syadyk K r o s i ń 
s k i  opowiada dużo o T unji i mówiąt : „ja mam maierj&ł 
dos t a t ecznyt wi er dz i  te i dr  czyć dysr.usję byłoby nie 
po polsku. Wywiązuje s ę strasznie dług* i siompli 
kowana dyskusja formaloa w k t t r j  vab erai* Mrs 
p p . : Staniszewski, Kazimierz Cień a ,  prezes Męi* ń- 
ski, Stryjeński, Sza ay, Heller, a wre?zc e Y i v i e u .  
itó ry  pod naciskiem ?a*.iekłych Pokociau oświadcza, 
te swój wniosek o«fa.

Na to wstaje Ant ni Kr. W n d z i o k i i ośw a i ■ 
ozs, że podejnuje wnusek Y v eua. Jestezw dysfcu- 
tnje nad tom formalnie wielu nnwców,  potzem pr.y 
chodzi do głosowania nad woraniem Wódzickiego. 
Naprzód głosowano przez rozstąp> we. Była s t a n o w 
c z a  w i ę k s z o ś ć  za  w n i o s k i e m  Tadeusz, C i e ń  
t k  jednak ze względu na pełin moeuictwa uwtża 
głosowane za nieważne i żjda fłc s  wania imienne
go — po godzinie 10 wietzorem.

Po głostwan u przei rosstąpienie się, wiile o ób 
wyizło. Zamęr, parował w s n i na kur tirzach o- 
gromDy W bufę. ie słyeh ć, jak p. Gędz erski v oła 
ao kogoś: r J  panu nogę wyrwą 1- Na korytarzach
wiceprezes Rady nadzorczej Włodz. Gniewosz 
woła głośno, że jeżeli odraczający wniosek Wo- 
dzickiego zostanie uchwalony, to on od dnia dzi
siejszego rozpocznie agitację za przeniesieniem 
Towarzystwa do Lwowa Posef Mile*s<i uprowadza 
Gniewosza, bo słowa jeg j ozynią z nadt > wielki e- 
fekt w k rytarzu.

Vfret»zue p. Moysa pałasza r zoltat głosowania:
Za wnioskiem Wodzickiego 103 głosy, przeciw 
109 gł080w. S z e ś o i u  K r a k o w s a i o u  mi e s z -

ROMANS HISTORYCZNI 

•snuty na tle pierwszej połowy XVłll-go wieku
66 przez

Michała Synoradzkiego.
(Ciąg dalszy).I&Tii-A j S ' t » -

Jakoż niedzielę przeczekawszy, dopiero w po
niedziałek podstoli z 0 . Prokopem, W alentynką i 
starościną, a także z nieodłącznym Tadeuszem na 
dalszy ciąg rycerskiego widowiska s ę  udali. Dniu 
tego popisywała się piechota. W ystąpiły trzy ko
lum ny: prawem skrzydłem dowodził książę woje
woda ruski, lewem generał Kampenhausen, a ko
lumną środkową najwyższy generał piechoty — Den- 
hoff. Kiedy oddziały ustawiły się w porządku nale
żytym, wystrzelono z dwóch arm at, na znak, że 
wojsko czeka sygLału do wypaars u. Zaraz dhno 
ten  sygnał wystrzałem z dzi, ła  i kolumny posu
nęły się ku pawilonowi. Na prawo maszerował ba- 
taljon pierwszy gwardji, na lewo bataljon gw^rdji 
litewskiej, reszta kolumn stanęła w swoich półdy- 
wizjach, a cała ta  piechota uform owała się w szy
ku bojowym, przed frontem pawilonu. Środkowa 
kolumiia Denhoffa utworzyła 9 małych dywizyj, 
które stały  w falangach. 'Zagrzmiał sygnał powtór
ny z dwóch dział bateryj pod pawilonem, a kolu
mny zaczęły formować się w linje, front zmieniać 
za s eb*o zachodzić, a to wszystko na komendę bę
bna. Strzelano też z broni ręczm j na rozmaite 
sposoby. Oąieó w tysiącznych kierunkach się skrzy
żował, a działa z bateryj pałacu hasło za hasłem  
daw ały. Kolumny to rozwijały się, to półdywizja 
m i maszerowały, to frontem staw ały, tworząc linję 
bojową. W spaniałym był marsŁ wtedy, kiedy pra 
we i lewe skrzydło jednocześnie obchodziły okrąg 
na rozległem polu i Aciągały do środka, gdzie stali

o z a n  z a b r a k ł  o, a b y z w y o i ę ż y ć p r z y n  aj  m n i e j  
o z ę ś o i o w o.

Przed jedenastą rozpoczyna się dysknsia szczegó
łowa i trwa do kwadrans n% p in asza  Ki ka  prpra- 
w-k styliatyezuych uchwalono. Przy § YII mecenas 
P. S z a l a y  przed samą dwunastą w mey wypowia
da jeszcze dłuta, ą nowę w obronie utrzymania wal- 
n eg . zgromi dzema, op< zycja stopniała już tyIko do 
oztor-ch głów, które s ę z \  wniosniem Szalaya oświad
czają. Pizy § YIII następuje jednak niespodzianka! 
Oto okazuje się, 2e Pokucim e wcale nie są ze sta- 
t .t i i  zsdtwoleni i piagną w nim Pczry h i zasadni
c z y ^  zmian co do liczby i epoiobu wybierania de- 
lerttów , oraz co do Raoy Nad^orciej, jej liczby i jej 
Stiii)1 w ska w zoromftdy.eniu dt l gatów.

K f rent hr. P.tocki prz^u ' świadcza, ż*̂
n> j»et w eU»ue «drowiidać po uchwaleniu za
tem p i e r w s z e g o  u s t ę p u  §. YlIl z opuszczeniem 
. sutnich słów. prezes Męcińskl odracza obrady 
do dnia dzisiejszego do godz. 10 rano i zwołuje 
Radę nadzorczą na godz. 9-tą.

Drobne wiadomości.
Zarząd główny Tow. ^Szkoły ludowej“ w Krakowie 

pi?y.'tgpuje l dniem 1 go wjztsnia b. r. do otwarcia szkoły 
polskiej w Białej. W szktle tej, na razie prywatnej, otwar
te bgdą odra?u 4 klasy niższe (pospolite) w zasadzie we
dług planu szkół typu wyższego. W miarg potrzeby otwie 
rać sig bgdzie corocznie, stopniowo klasg I, II i III wy
działową. W celu zapewnienia sił nauczycielskich tej tak 
ważnej na kresach szkole polskiej. Zarząd główny podaje 
do wiadomości, że przyjmować bgdzie podania osób, mają- 
y h  zamiar poświęcić pracg swą na usługi Towarzystwa 

i społeczeństwa. Tizech nauczycieli starszych pobierać bg
dzie: a) płacy 700 złr. rocznie b) 20 procent, t. i 140 złr. 
rocznie tytułem dodatku na pc mieszkanie, czyli razem 840 
złr. Nanczyciel .kieiujący otrzyma )łacg 7(0 złr,, dodatek 
100 złr za kierrwnictwo, a nadto 200 złr. dodatku osobi
stego, łącznie 1000 złr. i wolne pomieszkanie w budynku 
szkolnym. Nauczyciel (ka) młodszy (a) pobierać bgdzie 60 
procent stałej płacy; tj. 420 złr., nadto 20 procent dodatku 
na pomieszkanie, tj. 8 t  złr., raztm 504 złr. rocznie. N au
czyciele nieżonaci o trz jnnć  mogą skromne bezpłatne po
mieszczenie w budyniu szkolnym o ile miejsca starczy. Ob
sadzenie jes t tymczasowe.

Staraniem Zarządu głównego bgizie aby kompetenci, 
zatrudnieni przy publicznych szkołach, otrzymali cd Vtładz 
przełożonych uilop, któryby w miarg potrzeby przedłużyć 
można do czasu stałego zamianowania, ewentualnie objgcia 
szkoły przez kraj. Podania (bez stempla), należycie udolcu- 
meLtowane, wraz z tabelą kwalifikacyjną wnosić należy 
wprost pod adresem: Zanąd główny Towarzystwa „Szkoły 
ludowej* w Krako le — najdalej do 3i maja 1898 r.

Zarząd główny Tow. „Szkoły ludowej“.
Na ulicy Retoryka znaleziono pugilares z pienigdzm i 

notaikim i. Zgłosić sig po odb ór: Pcłwsie Zwierzynieckie 
Nr. 6.

Od wydawnictwa.
W Krakowie:
Od 1 czerwca 

do końca roku . złr. 9 ‘3S  
do końca września „ 5  3 5
ca czerwiec . . .  „ 1*35

Na prowincji:
Od 1 czerwca 

do końca roku . złr. 1170^ 
do końca września „ 6*711
za czerwiec . . .  „ 1*70u niuw i i • X W Ła tŁCifflCU • • t  ̂ 1  f

r ,  •numeratę przyjmuje się od każdego dni» 
mlesiąs lecz tylko do pierwszego. Prenumera
ty od 5 - 1 0 - 1 5 - 2 0  i t. d. do 5 - 1 0 - 1 5 - 2 D  
i t d. nie przyjmuje się.

Repertuar teatru letniego.
W sobotg, 27 maja : Nowość „Za Oceanem*, operetka. 

Brunona Zaperta w 4 aktach, muzyka Giiineke’go, kuplety 
L. Śliwińskiego.

Gospodarstwo i handel.
Wiedeń 27-go maja (wieczór). Po wzmocnionej wczoraj 

tendencji, dziś na targu słabo, kursy utrać ły wiele. Noto
wania brzmiały: Z b o ż e .  Pszenica na maj-czerwiec 12*98- 
do 12 90 i 12 91, pszenica na jesień 10*02 do 9.96 i 9*99, 
żyto na jes eń 7*65 7 70, owies na maj czerwiec 7*50 da 
7*60, c wies na jesień 6 08 kukurydza na maj-czerwiec 5*75̂  
do 5*68 i 5*70, kukurydza na lipiec-sierpień 5*77 do5*70 i  
Ł*7i:, rzepak na sierpień-wrzesitń 13*15 do 13*25. S p i r y 
t u s .  Za gotowy kontyngentowy towar 21*30 do 21*50.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „Nadesłaneu nie pochodzi od redakcji, 
która te& za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

HDBD

K k Y N I C A .
Z otw arciem sezonu przyjmuje do swego pensjonatu „pod. 

W isłą“, jak lat poprzednich, całe rodziny — również i po~ 
jtdyncze osoby, a młcdym Panienkom przybywającym bez 
osób starszych, zapewnia troskliwą opiekg.

E m ilia  B u r z y ń s k a
wdowa po profesorze Uniw. Jagiell. — do 15 maja wKra-  
1242 kowie ul. Pijarska L. 9, nastgpnie w Krynicy.

TJ c z e ń 1539
znajdzie umieszczenie w Cukierni Lwowskiej pod firmą Jan 
Michalik ul Floryańska 45. Zamiejscowi mają pierwszeństwo.

SKŁAD FORTEPIANOM
"W- Barabasz i Sp

K r « k ó w ,  R y n e k  18. 1474

Denhcff z Czartoryskim i Kampeuhausenem i szpa
dą salutację przechodzącym kolumnom oddawali. 
Potem szły bataljony w półdywizjach, a oficerowie 
i sztandary znów honory wojskowe oddawały kró 
łowi, który w otoczeniu ministrów i pań przypa
tryw ał się paradzie z pawilonu. W kcńcu wystrze
lono z 6 arm at od razu : na ten znak wo.sio do 
obozu cofać się zacz,ło, nieustannie dając ognia. 
Można powziąć wyobrażenie, jak gęsto strzelano 
z broni ręcznej, przy ustawicznem biciu dział na 
baterji, jeśli się powie, że każdy żołnierz otrzymał 
po ló  nabojów, które też w czasie parady wystrze
lał co do jednego. W artę przy mieszkaniu króle
wsku m, począwszy od dnia tego, odpraw nli wciąż 
muszkieterowie i gieaadjerzy sascy Prommtza. — 
W e wszystkiem rygor był zachowany ścisły; 
dla porządku obozowego i obrony, pan regimen 
tarz codzień osobiśne od króla hasł) i odzew 
odbierał, a następnie regim enty o nich uwiada 
m iał.

We wtorek wojsko wypoczywało, a w środę do 
popisu stanęła jazda. N a hasło działowe ruszyła 
konnica przed czpło’ oboZu, dwiema kolumnami, je 
dnocz* śnie z prawego i lewego skrzydła, mając po 
środku muszkieterów, dowodzonych przez miecznika 
koronnego. Także pośrodku stanął pan regimentarz 
wielki i sam poruszeń ami kierował, dają; sygnały 
z kotłów muszkieter8kich. Naprzód jeź źcy z jednej 
liuji dwie utworzyli, a pomiędzy odstępami prze- 
ciągały pułki regularne, obchodziły koniec hn ji i 
na front, przed pawilon się wysuwały. Pięć razy 
postępowała ja&da i tyleż razy w stronę obozu się 
cofała, wreszcie jednę utworzyws;y linję, dwiema 
kolumnami posuwała się ku pawilonowi, tam  zaś 
Btanęła naprzeciw siebie dwoma oddziałami, każdy 
w dwóch linjach, jakby do boju. Jedną kolumną, 
z kirasjeiów saskich i dragonów złożoną, dowodził 
M ie r ; drugą, w której znajdow ał Bię regim ent księ
cia tiaksen-tiotha i wykomenderowane szwadrony 
od pułków dragonji konąej, nod wodzą pułkownika 
Różyckiego zostających — ithnkenberg. Muszkie
terowie i tym razem zajmowali stanowisko po środ 
ku, a czekali na znak regim eutarza, żeby za pomo
cą uderzenia w kotły hasło boyowe ogłosić.

Jakoż ozwało s ę larum i niezwłocznie linje

ścierać się z sobą zaczęły; po czterokrotnych s ta r
ciach i wielu przedziwnych obrotach cała jazda- 
uformowała czworokąt, z którego wystąpił pan re 
gim entarz na cz*le muszkieterów i zawróciwszy n& 
lewo, okrążył całą masę kawał -rji; za nim ruszyła 
ostatnia linja czworokąta na lewem skrzydle i znów 
z muszkieterami utworzywszy czworobok, zbliżała 
się prosto do pierwszej 1 nji. Zbliżywszy się do tej 
linji, zawrócił pan regim entarz na prawo, potem 
maszerował wzdłuż całego kw adratu; przybyw
szy zaś do miejsca, od którego rozpoczął marsz* 
tak skompl kowany, zawrócił na lewo, pociągnął 
na prawe skrzydło czworokątu i raz jeszcze w ten 
sam sposób zawrócił wzdłuż całego czworokątu- 
Za regim entarzem  posuwały się linje, a w końcu 
cała konaica utworzyła jakąś sieć, czy też łańsuch- 
połamauy i pokręcony w tysiączne zakręty. W te
dy regim entarz znów po dwakroć na lewo zakrę
cił, udał s :ę ku pawilonowi, tam  salutował króla,, 
a następnie w porządku wzorowym wojsko do obo
zu zaprowadził.

W  piątek — gdyż zawsze król wojskom dzień 
wypocząć pozwalał — popisywali się grenadjerzy, 
a także gw ardja Rutowskiego i regim ent saski Pro 
mnitza. obrotami zaś kierował książę generał-ma- 
jor irfan terji, wojewoda sassi. Sądzono, że nic 
z tych popisów nie bęizie, bo deszcz u lenny od 
rana padać zaczął, ale jakoś się niebo wyjaśniło, 
więc wojsko wyszło w pole. Ulewa nie małe obro
tom przyczyniła trudności — na polu bowiem po
tworzyły się tak wielkie kałuże, że oficerowie i żoł
nierze brnąć musieli niemal po kolana w wodzie. 
Wszakże uszykowało się 10 kompanii w jednej l i 
nji, każda po 96 grenadjerów, 8 podoficerów i po 
chorążym ze sztandarem Nadto w każdej kompa- 
nji znajdowało się po 4 oberoficerów, a w każdym 
bataljonie, których było 2, znajdowali się sztabs- 
oficerowie. Oprócz tego przy każ lej kompanji stało* 
po 2 doboszów i dwóch fajfrów, a w każdym ba
taljonie, zamiast oboistó ir, znajdowało się po 8 lu 
dzi z dudami.

(Ciąg dalśay nastąpi).

N A  „ P A M I Ą T K Ę  1-szej K O M U N I I 11 om „ B I E R Z M O W A N I A 14
najrozmaitsze obrazki, medaliki i książeczki do nabożeństwa, poleca:

Specjalny skład artykułów treści religijnej K. Zajączkowskiego, Kraków, pi. Marjacki 8.
T a m ie : dla amatorów kilkadziesiąt rycin, sztychów i, obrazów po śp. Michale Stachowiczu (drugim Matejce swojego czasu). u&
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Dziś dnia 28-go Maja b. r.

OTWARCIE BAZARU KRAJOWEGO
Żywieckiej Fabryki Sukna

STEFANA KOSSUTHA i SM
w dowo urządzonym lokalu

róg Głównego Rynku i nlicy Brackiej Nr. 20
w  Pałacu J. W . K on st. Hr. Potockiego, daw niej J. 0. Ks. Jab łonow sk ich w  K ra k o w ie .

Polecamy P. T. Publiczności bogato zaopatrzony nasz skład w wyroby wyłącznie krajowe 
a mianowicie:

Sukna i k o rty  na ubrania m ę sk ie ;
Z e firy  i płócienka na dam skie suknie i bluzki; 

Płótna białe na bieliznę dam ską i m ę sk ą ;  
Sto ło w ą  bieliznę, ręczn iki, chustki do n o sa; 

D relichy na s t o r y  i m a te ra c e ; i t. p. 1747

F. WÓJCICKIEGO
stanracja w Hoteln Pollera

W KRAKOWIE 
fobot a dnia 28-go M aja 1898 

O b ia d  z a  1 z łr .  376

{Zupa st. Germanie 
Consomme Roayle 
Rosół z ryżem 
( L in w auspiku 

J Paszteciki krokiety 
S Jajka sur le piat 
l  Szt. mięsa sos szczawiowy

{Rezboeuf angielski 
Zrazy pire z kartofli 
File de boeuf a la Bischl. 
Pulardka fricasse

{Tort lincki 
Hrecuszki śmietaną 
Galaretka ze szamj ańska 
Ser — Kawa.

Illllon własnego wyrobu klg. 5 zł.

|ielka sposobność 
taniego kupna!!!

Krakow ie p rzy  ul. Szewskiej 
pod L . 15

'ar B. Lipińskiego
z o s ta je  z w in ię t y

lożna sig targować. 1559

Dom drewniany
, o 8 ubikacjach, zabudowa- 

|jospodarskie, 2 morgi 5 8n°; 
dobrego, w tym 2 place 

ane, do sprzedania. Bliższa 
ość pod „Palm ą44 w K rj- 

1685 4 6

Ekonom
E rą rekomendacją i dłuższą 
fcyjią gospodarską znajdzie po- 
lo d  1 Lipca r. b. Zgłosić sig 
pzorcy pod 1, 5. ul. Mikołaj- 

Krakowie. 1704 3 3

Imienica frontowa
III piętrowa

ul. Grodz dej w najlepszem 
leu, z powodu wyjazdu jest 
Irzedania na podstawie 8%  
fdu z włożonego kapitału po 
leniu całego podatku, pro* 
i amortyzacji oankowej, Go- 

|  podług umowy, Cena 20.000 
pliżazycn wiadomości udziela 
[p. Janusz Kawioz Niedzlał- 
ki b. Dyrektor budownictwa 
Jrakowie, ul, Zwierzyniecka 
|3  dom własny, między 8 a 
Ino. 1709 2 3

locnik gospodarczy
f le tn ią  praktyką, z wigkszycli 
pdarstw, z chlubnemi świadec* 
hi, poszukuje posady od 1-go 
p. Łaskawe zgłoszenia do dzia- 
|iserat. „Głosu N arodu14 dla 

I . 1 6 8 0 .  3 3

n a

SZCZURY I MYSZY i:
dla ludzi i zwierząt domowych 

n ie s z k o d l iw a .
W y se ła  w  p u sz k a c h  po 3 0  — 6 0  c t. 1 1 z łr . 

z a  z a liczk ą

J A N  M IC H N IK
W  BOCHNI.

S k ła d y  w  a p te k a c h  i d r o g u e r y a c h .

Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa medale zasługi otrzymał S . W . N ie m o jo w s k i  za 
wyrób znakomitych t u t e k  n ie k le jo n y c h !  Takiem odzna

czeniem żadna fabryka tutek poszczycić sig nie może.
Do nabycia u p. St* K a r l iń s k ie g o  w Krakowie, Suklen- 
nloe Nr, 26, oraz we wszystkich handlach i tr afikach. 1128

W  Poroninie koło Zako
panego

są na sezon letni p o k o j e  d o  
w y n ą j ję c ia  z całodziennem u- 
trz> manieni. Bliższe wiadomi sci 
udzieli U r z ą d  p o c z to w y  w  

P o r o n in ie .  1723

Poszukuję d zierża w y 
m łyna wodnego

gdziekolkiek — la b  p o s a d y  
m ły n a r z a .

Zgłoszenia adresować; „A . N . ' 
poste restante Dobczyce. 1716

W il la .
o 4 pokojach, kuchni, przed
pokoju i sionce, otoczona ogro 
dem z werandą i altaną, przy 
Krakowie, 15 m inut pieszej 
drogi od rynku, je s t zaraz do 
sprzedania. Gotówki wystar

czy 3.000 złr.
Bliższa wiadomość w sklepie F. 
Libańskiego, Rynek 29, gdzie mo 
żna także oglądać fotografig i plan 
ejże willi. 1675 3 3

We wszystkich składach Perfum, Aptekarzy, 
Drogistów i Fryzyerów znajduje

Puder 
ryżowy specyalnie

PRZYGOTSW ANY Z BIZMUTEM
PrzezCHlMFAY,Fabrykanta Perfum 

PARYŻ, 9, U lica do la  P alx  ,9, PARYŻ

Już trzeci wagon herbat;
żej i wyborowej nadszedł %

świe
cy mo

jego magazynu.
Herbatg nabywa sie 

paczkach zaopatrzonymi 
ochronny

tylko w 
w znak 

1475

Żądajcie wszędzie
tutek cygaretowych 
krajowego Towarzystwa, bo 
te są najlepsze i najtańsze 
1000 sztuk 80 ct. Fabryka 
ulica Szpitalna 1. 18, I-sze 
piętro w Krakowie. V  54 6 10

Handlowiec
działu korzeni i towarów galante 
ryjnych poszukuje posady w wig- 
kazem handlu lub kołku rolniczem 
od 1 Lipca. Na żądanie może zło
żyć gwarancję hipoteczną. Łaska 
we zgłoszenia dla S. C. przyjmuje 
dział inserat. Głosu Narodu. 1658

Willa Karpacka
w Zakopanem na Chramcówkach 
p e n s jo n a t  Bronisławy Radwan 
Pałczanki przeniesiony z Krupó
wek, otwarty z dniem I Czerwca.

1737 2 3

w  B i a ł e j
STOWARZYSZENIE ZAREJESTROW ANE Z NIEOGRANICZONĄ PORĘKĄ

przyjmuje wkładki na oszczędność
w  nieograniczonej wysokości i płaci od takowych po 50|o 

bez strącenia podatku rentowego.
D Y R E K C J A .

U W A G A .  Dla dogodności P. T. wkładających przesyła Dyrekcja
na żądanie b e z p ła tn ie  kwitarjusze wkładkowe pocztowej kasy oszczędności 
w o ln e  o d  p o r to r ja  (czek pooztowy Nr. 837’902). 1694 2 o

Kamieniczka 1 ptr.
Nr 70, w Ludwinowie, z ogród
kiem jest zaraz d o  s p r z e d a 
n ia  lub do wynajgcia. Wiadomość 
na miejscu. 1566 6 6

Do sprzedania
p o w ó z  p ó łk r y k y  i d o 
r o ż k a  z fabryki wiedeńskiej 

Weisera. 1634 4 5 
Zarząd dóbr H r. A . Dziedu  
szyckiego, poczta Jasionów.

Handlowiec
lat 28 liczący, eDergiczny po
szukuje posady podróżujące
go. Łaskawe zgłoś enia dla 
S. C do Działu inserat. „Gło
su Narodu". 1636 4 6

T apety
najświeższy transport w cenie 
od 15 ct. i wyżej za rulon, 

oraz 1698 3 10 
d e k o r a c je  a z tn k a te r je  

i  l i s t w y  polecają
Kutrzeba &  Murczyński
s t o i  fdbryczny w M o w ie .

Wzory wysyłamy odwrotnie.

H ektor i  L a la
dnia 20 b. m. zginęły dwa psy 
legawe wyżlica ciemno, wyżeł ja 
sno kasztanowaty, ktoby znalazł 
lub wskazał miejsce gdzie sig znaj

dują, otrzyma 50, złr. nagrody. 
Adres „Hotel Krakowski44 Kraków, 
lub  też „Jerzy Matejko, Przeginia 
narodowa44. 1740 2 3

.Monopol" Herbata

a proszg wszgdzie i zawsze żądać, 
oraz stanowczo obstawać przy tern, 
aby otrzymać tylko Herbatg Mo
nopol z Rączką.

Jest ona doskonale dobrana w  
smaku i tania, bo z wielkiego za- 
kupna i transportu w całych wa
gonach.

Ceny są stałe i następujące : 
Herbata domowa . . złr. 1*40

„ gospodarska „ 1-60
„ czarna Nr. 1. „ 2*—
„ Neuchao . . „ 2*80
„ Yictoria . . „ 3*20
„ Familijna wy

borna . . .  „ 3*40
„ Lian Sin . . „ 3*60
„ „ Pin Me-

lange . . .  „ 4‘—
„ PinFutschew  „ 5#—
„ Aromatyk . „ 6’—

Okruchy Herbat po złr. 1*40, 
1'60 i 2*— za Ve kilo.

Gdzie herbaty sig nie znajdują, 
proszg sig udać listownie wprost 

do Magazynu Herbat
J u liu s z a  G r o s s e g o

w Krakowie,
Rynek. Pałac Spiski.

PTeso

dwaj
P o tr z e b n i  s ą

inkasenci
do większego domu handlo
wego. — Rutynowani ajenci 
obeznani ze stosunkami p ro 
wincjonalnymi, mają pierw
szeństwo. — Język polski, 
niemiecki, oraz kaucja 200 
złr. wymagana — Oferty pod 
H . J . 100 przyjmuje dział 
in se ra t „Głosu Narodu". 1733

Z j o l c a T "
na piekarnię według przepisów u - 
rządzony, s k le p  z dwoma po
kojami i kuchnią przy ulicy L e 
nartowicza Nr. 7 zaraz do wyna
jgcia. Wiadomość u stróża. 1738

B ie lizn ę , kołnierzyki, mankiety, skarpetki, pończochy, ręczniki do wodnej kuracji, płaszcze i  czepki do kąpieli. —  R ę k a w ic z k i  
skórkowe własnego wyrobu oraz * niciane i jedwabne. —  K ra w a ty  najnowsze. —  O buw ie jasne, pantofelki męskie i damskie. —

P erfu m y i  wszelkie przybory toaletowe polecają po niskich cenach w wielkim wyborze 1616

BR. BILEWSCY w Krakowie, obok kościoła N. P. Marji.
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Pierwsza komunija św.
Pamiątkowe obrazki i książeczki, 

różańce i medaliki
od najzwyklejszych do najwykwintniejszych w wielkim 

wyborze p o  n a j ta ń s z y c h  c e n a c h  poleca

K S I Ę G A R N I A  K A T O L I C K A  m »
Dra Władysława Miłkowskiego

W K R A K O W I E ,  Bynek 30

Piwo żelaziste
J. Kwiatkowskiego w Serecie (Bukowina)

byłego asystenta chemii w politechnice lwe*skiej.
Przeciw niedokrewności i ogólnemu upadkowi sił, 
jakoteż w rekonwalescencji i po ciężkich chorobach. 
Polecone prze/ Tow. Lekarskie krakowskie, wypró
bowane i polecane przez P. Lekarzy: prym. szpitala 4 
powsz. lwowskiego Dr Opolskiego, Dr Chądzyńskiego, 
radcy sanitarnego i prym. szpitl. czerniowieckiego ^ 
D r Załozieckiego, prof. Dr. K^einw ach tera, lekarza 1 
chorób kobiecych Dr Stoklófa i wielu innych leka- Q 
rzy — tak, że piwo żelaziste stało się dzisiaj 
w wypadkach, w których zachodzi potrzeba sto
sowania żelaza jedynym niedoścignionym środkiem, 
gdyż nietylko że podnieca w wysokim stopniu 
apetyt, ale znoszą je bardzo dobrze nawet osoby 
z upośiedzonem trawieniem. Dlatego chcąc się 
wyleczyć z niedokrewności i powstałych z nie] 
chorób, oraz chcąc zachować przez całe życie 
zdrową krew — powinien każdy człowiek pić co 
roku piwo żelaziste, które w zwykłej piwnicy 
bardzo dobrze się przechowywać daje.

Szpitalom i odsprztdającym stosowny rabat.
Z Seretu (Bukowina) rozsyła się piwo żelaziste 

do wszystkich stacyj kolejowych po cenie 35 ct. ta 
y 2 litr, butelkę ze skrzynką • opakowaniem.

S k ł a d y : K raków : apt. W iszniewski i apt. 
M ardsiewicz ; Tarnów : apt. SokhDLi; Rzeszów: apt. 
Zubrzycki; Ja rosław : apt. Apgermaun i droguerja 

ja* leg o ; P rz e n u ś l: apt. GorzecKi ; Próchnik: sklep 
Ferescba ; Mielec: apt. Paw likow ski; Sam bor: p. 

ohlraan; Brzeżany: apt. N ahlik; K ołom yja: apt. 
rgler. 1480 1 12

Dnia 6-go Czerwca 1898 r.
o godzin ie 5 po południu

ikalu „Czytelni katolickiej" w  Bochni
odbędzie się

tlszy ciąg obrad i uchwał
XIX ZWYCZAJNEGO

Walnego Zgromadzenia
w Boclmi

stow. zarejestr. z nieogr. poręką, — na które wszystkich 
P. T. Członków Tow. Rada Zawiadowcza niniejszem zaprasza.

P o r z ą d e k  d z ie n n y  :
1. Odczytanie protokołu Walnego Zgromadzenia z dnia

15 maja r. b.
2. W ybór 9 członków do Rady Zawiadowczej na trzy lata

(§. 24 statutu).
3. W ybór członków Dyrekcji i zastępców na la t trzy

(§. 4 statutu).
4. W ybór komisji rew izynej na rok 1898 (§. 48 statutu

lit- h >  '
5. W nioski członków. 1769

W  Bochni 26x maja 1898.
Rada Zawiadowcza Towarzystwa Zaliczkowego w Bochni,

Majątek ziemski
818 mórg, w czem 326 roli, 
54 łąk, 70 ogrodu, reszta las, 
w okolicy Krakowa do sprz^ 
dania. Kam ień poi lirowy i 
wapienny do ewentl. eksploa 
tacji. Zgłoszeni-< pod „Joren" 
do Działu ogłoszeń „Głosu 
N arodu". 1647 4 7

PAŁAC
w śródmieściu, w świetnym 
stanie, narożnik dwóch ulic. 
ze stajniam  , wozowniami i 
t. d. z dochodem 10,000 złr. 
ma do sprzedania J . S try
ch arski, Kraków, Jagieloń- 
ska N r. 7. 1764 i 10

Wystawa jubileuszowa w Wiedniu 1898.
Pawilon Singera w rotundzie.

Niniejszem pozwalamy s bie uprzejmie zaprosić P. T. Publiczność Jo zwiedzenia naszej 
wystawy w rotundzie. Obejmu e ona wybór nainowszych konstriueyj naszych m asz\n do szycia 
d o  u ż y t k u  d o m o w e g o  oraz dla najróżnorodniejszych specjalnych robót wchodzących 
w zakres przemysłu. Wszelkie maszyny są zastosowanego do odnośnego użytku praktycznego.

Bogaty zbiór kunsztownych haftów, anlikacyj i robót 
ażurowych uwidacznia naszą nową z ogólnem uznaniem 
przyjętą technikę haftowania.

.Singera maszyny do sijcia i o n '

Singera maszyny do szycia
Singera maszyny do szycia ^ : t b “ yda nż7,ra,iewew8ZJ8t'
Cinnarg maoiumr lin CTUpia 8S* niedoścignione w działalnościoingera maszyny oo szycia j Z ró w n a n e  trwałości.

Singera maszyny do szycia . " , V ai' 6płei d° kanazt0'
Bezpłatne Kursa nauki szycia i kunsztownego 

haftu.
Maszyny do szycia Sio era kompanii, k t ó r e  o tr z y m a ć  m o ż n a  I ł t y lk o  

w  r a s z y c h  w ła s n y c h  s k ła d a c h ,  dostarczamy w  w ię c e j  n iż  4 0 0  s p e c j a ł  
n y c h  r o d z a ja c h  dla wszelkich gałęzi fabrykacji.

S in g e ra  kom pania T o w . akc.
dawniej firm a G. N E I D L I N G E R .

Szpitalna 4 0  —  Kraków —  Szpitalna 4 0
Krakowska 4/5 —  Ta rn ó w  —  Krakowska 4/5 

Jagiellońska —  N ow y Sącz —  Jagiellońska. 1477

Z

J a ś k ó w , i c e
pod Krakowem, — przystanek kolei w miejscu, — poczta 

Brzeźnica.
pomieszkania umeblowane większe lub mniejsze na 

czas dowoluy do wynajęcia.
Łazienki wodolecznicze z uwzględnieniem głównie 
system u ks. Kneippa. —  Kaplica mszalna i resta

uracja w miejscu.
1718 2 3 Z a rzą d  dóbr Jańkowice.

Kamienica II ptr.
z oficyną, jrzy  ul. Siemiradzkie^ 
go w Krakowie, dobrze zbudowa
na , z dochodem 2494 złr. netto, 
długiem bank. 17500 złr. na 4%. 
jest za 42.000 złr. d o  s p r z e 
d a n ia . Na hipotece może zostać 
proez powyższego długu jeszcze 
15.0CO złr. na 6%  na la t trzy, 
tak że na razie kapitał potrzebny 
do kupna wynosi tylko 9 .5 0 0  złr. 
Bliższe wykazy Dział inseratowy 
„Głosu Narodu** Krakó*-. 1347

W Zakopanem
w willi Eljaszówce, otoczonej la
sem, z wspaniałym widokiem , na 
Tatry, są do wynajęcia na łato 
umeblowane mieszkania złożone z 
4, 3, 2 lub pojedynczych pokoi. 

Willa z całym ogr< dem jest także 
do sprzedania lub wydzierżawie
nia. Adrf 8: W alery Eljasz w Kra
kowie albo Zakopanem. 1759

Handel korzenny
1 w i n

z pokojami do śniadań, egzystu 
jący od la t 40, w mieście śred- 
niem Galicji wschodniej, gd ie 
wszystkie Władze i Wojsko • ość 
skoncentrowane, z obrotem rocz  ̂
nym 25 do 30.000 złr. jest d o  

o d s tą p ie n ia .
Kapitał potrzebny 30C 0—6000 złr 
Wiadomość: Dział ogłoszeń „Cłu- 
su Narodu** 1132 2 0

Ustawą ochroniona. 1267
„Reicha Gdańska podwójna 

Kminkówka** przez wiele me- 
dyczn. powag i Chemików ana
lizowana i orzeczona została 
jako najlepsza i zdrowotna dc 
pierwszorzędnych likierów po
liczona. Likier ten jest znako
mity przy obciążeniach żołądka, 
zat^a i ach, gastralgji etc. — 
Prawdziwa tylko z „Marką o- 

chronną Krokodyla**,
Do nabycia w handlach ko
rzennych i delikatesów. Zastę
pca K. K rzyM tofow Icz Kraków.

N o w y  d o m
nieduży, bardzo dobrze budow a
ny. w j ięknem położeniu, z placem 
obszaru)m, na którym może być 
ogród urządzony, przy najbliższem 
przedmif ściu w Krakowie jest do 
sprzedania lub zamianę na parcelę 
pod bardzo korzystnymi warunka
mi. Wiadomość w Dziale inserat. 
„Głosu Narodu**. 1760 1 4

Dom murowany
i pół morga gruritu jest do sprze

dania w Zakrzówku N\ lou 
1734 3 6

Piękna Realność
przy ul. Basztowej, w bliz- 
kości Tow. Wzaj. Ubezpie
czeń, jest za przystępuą cenę 
do sprzedania. Bliższa wia 
domość Dział inserat. „Gło
su Narodu*. 3 765 1 10

W składzie Fortepianów 
Pianin I Harmonij

f. Radziszewskiego
i S p ó łk i 1472 

Iprzedat, zamiana, wynajem 
>rzy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
główny Nr. 29, Kraków.

Kamienica II ptr.
wolna od podatku, z dużym ogro
dem o 38 ubikacjach, w czem jest 
akLp, do sprzedania lub zamiany 
na mniejszy realność. Wiadomość 
ul. Retoryka Nr. 10 par, u Wła 
ścicielki 154 1 6 8

Już wyszła z drukił

Kucharka poFsil
część druga 

w y d a n ie  sz ó s te '
FLORENTYiNY i W AN

obejmuje doskonałe
L E d U H I N Y

jak:
Buden e, R acuszki, S łrudl 

Omlety, Ptysie, Charlotki
N ąjrozm aitsze lekkie I e g m

Jabłka w krem ie Galarety, Suflety

Znakomite Ciasta droźdźow
Drób, Zw ierzynę, Rolady, A us 
ki, Filee, M uszelki, Ptactwo dz 

M arynaty, Pasztety. 
Dyspozycję obiadów na kaj 

dzień w roku zastosowań udo 
szych potrzeb itp.

C e n a  6 0  c t .
Po przesłaniu przekazem 

cztowym 6 6  ct. wysyła frs j 
Drukarnia narodowa Lwów— . 
tel George’a. 15 3 3

Nowa Ustawa Lowieck
dla Galicji, obowiązująca od 
marca 1898. Wydanie kiesz» 
ko we z kalend, myśliwskii 

C en a  2 0  c t . i
Księgarnia 0. ( M i e r a  i

TRANSPARENT
z portretem M ickiewicza < 
blematami paijotycznemi i uć 
sami w cenie po 2*75 i 5.50

Portret Mickiewici
najlepsza pidobizoa w  w : 
kim  formacie, cena 125 : 

polecają

Kutrzeba Murczyńsk
w K rakowie. i

Z a k ła d  w y r o b ó w  n  
ż h ia r s k lc h ,  firma I. F. J. 
mendzlński w Zakopanem, ku|. ■ 
zdatne zdrowe drzewa na rzt 
a mianowicie: lipy, dęby, gru . 
jabłonie, brzosty, jawory, grab 1 
i t. d. Oferty piśmienne lub u&i 
pjzyjmuje I. F. J- Romendziń: 
w Zakopanem, ul. Krupówki. < 

1619 7 20 ‘

Pokój jeden lub dw.
umeblowane, każdego czasu - 
n a j ę c i a  z usługą — także - 
krótszy czas z wszelką w ygi' 
ulica, św. Krzyża Nr. 11, I- 
p ig tro____________ 1632 2

K A R O L  L A U
następ, zięć Henryk Jurklewic 

hł-ndel; towarów mieszanych, . 
rz tinyeh, papieru, ram ect. W i 
w ym  Targu, przyjmie uczci a t  

pracowitego młodego l r

Pomocnika handlowej 
i 2 praktykantów.

Technik
znajdzie miejsce w biórze ar 
T .  . H t r y i e ń s k i e g o  ul. S 
rowiślna Nr. 85. 1735 :

i W niedzielę dnia 3 lipca b* r. ukaże się pierwszy numer pisma^
ilustrowanego dla wszystkich

99W A W E L
wydawanego pod kierownictwem Kazimierza Ehrenberga.

i i

W a w e l wychodzić będzie od tego dnia w  k a ż d ą  n ie d z ie lę  i będz:e w rękach czytelników z naj-i 
odleglejszych nawet stron kraju już w niedzielę zrana. — Numer obficie ilustrowany będzie obejmował] 
t r z y d z ie ś c i  s z e ś ć  s z p a l t  nader obfitego ogrom ne zajmującego, niezwykle urozmaiconego tekstu, zaopa-| 
trzonego nader hojnie w wyborne a k tu a ln e  i lu s ir a c je .

Głównem zadaniem redakcji będzie i lu s ir o  w a n ie  b ie ż ą c e j  c h w il i  piórem literata I ołówkiem! 
artysty i dostarczanie zdrowego, 'żywionego narodowym i chrześcijańskim duchem pokarmu czytelniczego dl£ 
jaknajszerszych warstw społecznych. — To t  ż w celu jaknajwiększego spopularyzowania pisma, wydawni-J 

1 ctwo oznacza prenum eratę prawie poniżej ceny kisztów — Prenum erata w mieście wynosi:
r o c z n ie  4 z łr . It62

W  m i e ś c i e :
1 P ó łro c ż n ie ..................... % złr. 2 5  ct

K w arta ln ie ..................... 1  ;  2 5  „
(Od 1 października także miesięcznie po 

k o r o n ie .)

Inne warunki prenum eraty przedstawiają się jak następu je :
Z  a  g r a n i  c ą :

R o c z n ie ............................... 5  złr. 5 0  c t.j
Półrocznie . . . . .  3  „ —
K w a rta ln ie .......................... 1  „ 7 0

Wa p r o w i n c j i :
R o c z n ie .......................... 4  złr. 5 0  ct.
P ó łro c z n ie .....................£  „ 5 0  „
K w a rta ln ie .....................1 „ 4 0  „
(Od 1 października także miesięcznie po 

k o r o n ie  i  2 0  h a l.)
Dla uregulowania nakładu prosimy najusilniej o wczesne nadsyłanie prenum eraty o ile możności naj-j 

później do połowy czerwca do Administracji W a w e l u  i m io n u  A a r o d u  Kraków, Garbarska 7.

Edmund Klimek w KrakowiCodzień Świeżo paloną kawę, kawę surową Ceylon, Moceę, Jawę,
Santos i wszelkie gatuki cykoryi, Masło deserowe i Bryndzę poleca^

Przy handlu najpiękniejsze Pokoje gościnne, zdrowa smaczna kuchnia, Piwo P ilzneńskie i bawarskie oraz K a w io r  wiosenny.
W szystk o jak najtaniej. 1492 7 10

a iafecicieik* i wydaw^ym: jJĆzefa^Rogoszowa. feetiaiUior udpowiedzir.lay: Ludwik Glatman. W drakami W. Korneckiego w Krakowie



Walne zgromadzenie Tow. Wzaj.Ubezp. w Krakowie
W dniu 27 maja 1898 r., w gmachu Tow. Wzaj 

fbezpieezeń w Krakowie, odbyło się trzydzieste sió 
me zwyczajne walne zgromadzenie członków Towa- 
systwa, tem więcej zasługujące na uwagę, że było 
no p^erwszem po słynnem sprzeniewierzeniu Czesława 
Cieszkowskiego. Mimo to udział członków Towany- 
twa (choć był względnie duży), nie był tak liczny, 
ik się tego można było spodziewać ze wzglądu na 
sczegóiną ważność spraw, jakie miały być przedmio- 
em obrad.

Prezes Męoiński bardzo silnem i długiem dzwo- 
ieniim zagaił zgromadzenie o godz 10 m. 25 Po- 
ń ta ł zgromadionych, wyrażając radość, że zebrano s;ę 
ak licznie i wyprowadzając pomyśbe stąd horoskopy, 
la  początku swejej mowy zaznaczył prezes Męciński, 
e ma smutny i bolesny obowiązek do spełnienia, za
wiadamiając o zgonie jednego z członków Bady nad 
orczej mianowicie ś. p. Feliksa Gniewosza i poświę- 
ńł n u  krótkie wspomnienie, którego obecni wysłu- 
hali stojąc. Następnie p. Męciński w ogólnych cy 
raeh przedstawił atan poszczególnych działów Tows- 
zysUa. I tak: w dziale ogniowym było szkód na 2 
liljony z łr , pozostałość jednak wynosi 659 420 zło. 
fund nsz rezerw owy i emerytalny wzrósł jużdo 3 330 212 
łr. Członkom wypłacono 20%  zwrotu. W dziale gra- 
owym stan funduszów wynosi 723.000 złr. W dzia- 
e życiowym w ostatnim roku ilcść zabezpieczonego 
apitału, wystawionych pd ie  i zebranej znaczki jak 
wy kie zwiększyła się. Stan wszystkich razem fandu- 
zów działu życiowego wynosi poważną kwotę 8 990.109 
łr. Rezultat tak pomyślny daje nietylko nadzieję, ale 
pewność, że Towarzystwo spełni swoje zobowiązania 

yzględem stowarzyszonych w całej pełni, nie dając 
łię względami konkurencyjnymi zepchnąć na manowce.

Towarzystwo wzajemnego kredytu oddaje członkom 
iwoim także niepospolite usługi. W ubiegłym roku 
Towaizystwo eskontowało weksli na sumę 12.921 289 
iłr. na 5% . W dziale tym tylko podatki, rosnące z 
ście austriacką szybkością, wywołać mogą obawę, że 
łziałaloość Towarzystwa może być na szwank nara- 
tona. Wystarczy nadmienić, że kiedy cała kwota na 
;apłarenie procentu od udziałów wynosi w ostatnim 
'oku 55.832 złr.. podatki dosięgły sumy 28.299 z ł r , 
w rekursach zaś jeszcze pozostaje wymiar dodatkowy 
ja  dalszych 10.173 złr.

Rezultaty te przedstawiałyby stan Towarzystwa 
w jak najlepszem świetle. „Ze smutkiem jednak, mówi 
prezes Męoiński, przychodzi mi zaznaczyć, że w roku 
ibiegłym Towarzystwo nasze poniosło cios bolesny 
i ciężki — wielką szkodę moralną, którą odczuli głę
boko wszyscy życzliwi Towarzystwu członkowie, od
czuł ją  kraj cały, a w pierwszym rzędzie zarząd To
warzystwa. Wydarzone defraudacje i sprzeniewierze
nia, to ci-ika klęska, nie materjalna, bo ta być może 
albo bardzo mała, albo jej wcale nie będzie, ale sto- 
krić większa szkoda moralna, która bryzgnęła czarną 
plamą na dotychczasową czystą i jasną, blisko 40 le
tnią działalność naszej instytucji. Do smutnego sze 
regu wstrętnych sprzeniewierzeń i defraudacyj, które 
w ostatnich latach wydarzyły się w rozmaitych in
stytucjach finansowych, kasach rządowych, miejskich i 
powiatowych w namiestnictwie i wydziale krajowym, 
przybyło niestety i nasze to warzy stwou.

W dalszym ciąga zaznacza p. Męoiński, że w spra
wozdaniu dyrekcji pedane będą do wiadomości zgro
madzeniu bliższe szczegóły tyczące się tego sprzenie
wierzenia, oraz zapewnia, że zarząd najusilniej bę
dzie się starał wzmocnić i poprawić środki kontroli 
i wprowadzić zmiany manipulacyjne, któreby na przy
szłe ść ustrzegły Towarzystwo od klęsk podobnych. 
Następnie oznajmia p. prezes Męoiński, że na po
rządku dziennym obrad stoi ważna sprawa zmiany 
statutów Towarzystwa. Projekt przedłożony spowodo
wany zoBtał długoletniemi już żądaniami licznych 
członków towarzystwa zamieszkałych poza Krakowem, 
jak również wnioskami na ostatniem walnem zgroma
dzeniu przez dra Konstantego Lipowskiego i towa
rzyszy podanymi.

Reforma projektowana sięga do zmiany zasadni
czych podstaw ustroju i organizacji całego towarzy 
stwa. Reforma ta wśród stowarzyszonych ma tak zwo
lenników jak i przeciwników. Ponieważ jednak tak 
jedni jak i drudzy dobro tylko tego towarzjstwa 
mają na celu, przeto można mieć nadzieję, że dys
kusja toczyć się będzie spokojnie, poważnie i rozwa
żnie, i że nie padnie ani jeino słowo, któreby in 
stytucji zaszkodzić mogło. Przemówienie swe zakoń
czył p. Męcińaki życzeniem, aby uchwały zgroma
dzenia wyszły na korzyść towarzystwa, poczem na 
assesorów zaprosił p p .: Alfreda Miljewskiego i Jana 
Viviena. Jako komisarza przedstawia prezes p. sta
rostę Bakowezyka, poczem odczytuje depeszę z Cie
szyna, prcszącą o wyznaczenie austrjaokiemu Śląsko
wi delegata, w razie jeśli instytucja delegatów do 
skutku przyjdzie. Pcdpisani są pod depeszą: ks. 
Świeży, ad w. Michejda, ks. Londzin, Cienciała.

Przystąpiono do porządku dziennego. Sekretarz 
zaczyna odczytywać sprawozdanie z poprzedniego wal
nego zgromadzenia. W chwili kiedy w sprawozdaniu 
odczytywany byó zaczyna ustęp o ówczesnych owa
cjach dla rodziny Kieszkowskich, powstaje jeden 
z członków i stawia wniosek o uwolnienie od odczy
tania tego protokółu. Wniosek zostaje jednomyślnie 
uchwalony.

Z kolei p. Kraiński odczytuje sprawozdanie Ra
dy nadzorczej. Jeden z członków stawia zdumiewa
jący wniosek, aby uwolnić od czytania tego sprawo

zdania. Wniosek ten wywołuje głośne, pełne oburze
nia protesty, tak, iż nawet prezes Męciński musi 
zwróć'ć uwagę na jego niewłaściwość. Wniosek zo
staje cofnięty.

Sprawozdanie p. Kraińskiego przemyka się w dość 
pat-tycznych ogólnikach o katastrofie w dziale ży
ciowym i ro?pływa s ę w adoracji dla naszego spo
łeczeństwa. Na końcu sprawozdania wspomina o fun
dacji na cz śó jubileuszu w kwocie 20.000 złr. na 
rzecz chorych wojskowych pułków galicyjskich. Ra
da nadzorcza przedstawia jako nowego członka h r . 
A n t o n i e g o  W o d z i c k i e g o .

Prezes Męciński zapytujp, czy kto nie chce za
brać głosu i natychmiast dodaje: „Ponieważ nikt 
głosu nie zabiera14...

Mej. dr S z a l a y  woła jednak: „Proszę o głos41, 
a otrzymawszy go mówi jak następuje :

„Gdy na osłabionym własną winą, ale potężnym 
duchem i pełnym żywotności naszym narodzie, po
pełniono jeden z najihydniejszych gwałtów, jakie zna 
historja, gwałt, który na zawsze pozostanie hańbą 
Europy i XIX w ieku, wolności pozbawieni, ograbie
ni ze wszystkiego obywatele wielkiej i pięknej ziemi' 
L .cha wzięli się do pracy na niwie ducha. Jakich 
wyżyn dosięgliśmy na tera polu, świadectwem boga
ta literatura, nieustępująoa arcydziełom wszechświata, 
dzieła sztuki, rozgłos polskiego imienia niosące za 
krańce morza,—genjusze, świat w zdumienie wprowa 
dzający, którzy wszędzie, a nieustannie nie słowy, 
lecz czyny wołali głosem wielkim: nie zginęła i nie 
zginie.

Takim duchowym nabytkiem w dziedzinie pracy 
nad sobą i dla siebie jest i nasze Towarzystwo Wza
jemnych Ubezpieczeń, powstałe w dniach łez, smut 
ku i niedfii dobrą wolą i zacną myślą niezapomnia
nych obywateli; rosło i rosło, aż urosło do tak po
tężnej miary, iż stało się chlubą narodu, świadectwem, 
iż i na polu realnem, ekonomioznem potrafimy poży
tecznie i iatenzywnie w zgodzie pracować i doniosłe 
rezultaty osiągać. Choć więc z czasem nie jedno w 
Towarzystwie nie odpowiadało duchowi czasu i od
miennym stosunkom faktycznym, choć w ostatnich lat 
dziesiątku ludzie bystrzej patrzący, a śmielszej natu
ry niejednokrotnie występowali przeciwko różnym 
nie właściwościom i żądali rtform duchowi czasu i in 
teresom członków odpowiednich, a dobro i rozwój in 
stytucji na celu mających, ogół zachował się spokoj
nie; tak mu drogą była ta epokowa i pamiątkowa 
instytucja, to ukochane jego dziecię, tak wysoko sta
ła ona w opinji nawet świata, iż nie odczuwano 
dostatecznie tych braków, nie przeczuwano, iż mogą 
one z czasem nie tylko świetność, ale wręcz byt in
stytucji podkopać. W  ostatnim jednak roku wyda
rzyły się wypadki tak doniosłe, a tak potężaie prze
mawiające, )ż zaniepokoiły one w najwyższym stopniu 
nie tylko członków, do których i ja  mam zaszczyt 
należeć, będąc asekurowanym na życie około 30.000 
złr., ale ogół, całe społeczeństwo, poruszyły zaBtępy 
ludzi głębiej myślących i zmusiły i zarząd Towarzy
stwa do licznych, daleko idących reform. Bo chodzi 
tu o rzecz wielkiej wagi, o byt, istnienie i przy
szłość instytucji nam drogiej, bo naszej, bo swoj
skiej, rdzennie polskiej, o byt instytucji społecznie i 
ekonomicznie koniecznej, niezbędnej, która w nie
szczęściu ratuje naB od biedy, w starości chroni o i 
nędzy. To też nie oskarżać bezpodstawnie, nie doku
czać i podkopywać byt tej instytacji, wszystkim nam 
drogiej, nie burzyć, ale chcemy wszyscy, jak ta  je
steśmy, bez różnicy stanu, czy zdania, w miarę sił 
myślą i praoą, a nawet ofiarą ntrzymać w dalszym 
rozkwicie Tow. Wzaj. Ubezp. w Krakowie. Myślą tą  
przejęte nie tylko nasze zgromadzenie, myśl ta  była 
jedynym celem, jedynym bodźcem wszystkiego, co 
dotąd mówiono, pisano, robiono w sprawie Towarzy
stwa wskutek obmierzłych defraudacyj, jakie w osta
tnim roku się zdarzyły.

Jeżeli jednak los i przyszłość Towarzystwa dro
ga nam wszystkim, to przyszłość tegoż przedewszystkiem 
obchodzi nas zabezpieczonych na życie. W każdej in 
nej gałęzi asekaracji można dowolnie zmienić insty
tucję, umowa zawarta na rok, co roku może być 
zniesioną.

Przy ubezpieczeniu żyeiowem jest to rzecz wprost 
nie możliwa; jeżeli bowiem z wiekiem nie straciło się 
już zdolności być ubezpieczonym, to koszty przemia
ny instytucji byłyby tak olbrzymie, iż asekurowani 
przeważnie ubodzy wykonaćby tego nić byli wstanie. 
My ludzie pracy, mając obowiązek zabezpieczyć byt 
naszych rodzin, życie całe odmawiamy sobie wszyst
kiego, ostatni grosz niesiemy do Florjanki, aby za
bezpieczyć sobie na starość łyżkę strawy i ciepły ką
cik, aby na wypadek nędzy ochronić nasze rodziny 
od nędzy i kija żebraczego. Myśl, żeśmy to osiągnę
li, plącąc wkładki, to moi panowie wśród ciężkiej 
pracy, zawodów i nieszczęść, jeżeli nie jedyna, to w 
każdym razie najweselsza chwila naszego życia.

Tą myślą powodowany, temi uczuciami przejęty i 
ja  pozwalam sobie zabrać głos w tej ważnej sprawie, 
zwrócić wtszą światłą uwagę, Szanowni Panowie, na 
okoliczności nad któremi zastanowić się warto. Do* 
tkliwemi materjalnie, ale jeszcze boleśniejzzemi ze sta
nowiska moralnego są fakty licznych defraudacyj, 
zaszłych w ostatnim roku w Towarzystwie, które mia
ło być pomnikiem, a stało się grobsm dla zacnej 
rodziny; lecz nie tu leży ciężar rzeczy — okoliczno
ści towarzyszące tej defraudacji były bardziej niepo

kojące, zatrważające, do myślenia dające, akcji ra
tunkowej wymagające, niż sama defraudacja. Bo że 
złodziej, acz w najlepszych warstwach społeczeństwa 
przyjmowany, a nawet ulubieniec tychże, skradł cu
dze mienie, choć to był grosz wdów i sierót, to 
nic nowego, ale niepojętym jest fakt, iż w instytucji 
na której czele stali i ludzie zacni, nieposzlakowani, 
nie kasjer, któremu pieniądz do rąk powierzono, ale 
naczelnik biura mógł lata całe kraść w ten sposób, 
iż Dyrekcja tego nie spostrzegła, Rada nadzorcza, kon
trolująca rachunki znajdowała takowe porządku, mi
mo, iż znane powszechnie spekulacje i zbytkowne 
nad stan życie tego pana, winny były spowodować 
Dyrekcję, aby miała się na ostrożności. Zadziwiają 
cym jest fakt, że gdy wyszła na jaw manipulacja 
tego pana z funduszami złożonemi przez filję w W ar
szawie, Dyrekcja i Rada Nadzorcza nie usunęła tego 
pana, nie zarządziła dokładnego skontrum kasy. Po
uczającym jest fakt, iż mimo doniesień o malwersa
cjach tego pana, Dyrekcja nie mogła odnaleśó tako
wych, gdyż powinien on pouczyć kogo należy, iż nie 
d:śó chcieć, trzeba i umieć, iż ogólne wykształcenie, 
inteligencja, prawość oharaktera i zasługa przodków 
nie zastąpią fachowej wiedzy potrzebnej wszędzie, a 
cóż dopiero w kierownictwie taką instytucją. Zatrwa
żającym jest fakt, iż Szanowna Dyrekcja i Rada Nad
zorcza nie jest w stanie przedstawić i wytłomaozyó 
nam dokładnie, w jaki sposób odbywały się te kra
dzieże mimo kontroli — poszukiwań, i mimo, iż we
dle zdania zarządu Czesław Kieszkowski współwin
nych nie miał. Wiele do myślenia dającym jest spo
sób w jaki wzięła się Rada Nadzorcza do tak wa
żnej rzeczy jak zmiana statutu i do zmiany w tym 
duchu jak projektowany statut przez Radę Nadzorczą. 
A zatem nie kradzież, ale towarzyszące tej kradzie
ży objawy dały niezbity dowód, iż źle się dzieje w 
naszej ukochanej instytucji, że brak w naszem To
warzystwie ludzi fachowo wykształconych, brak tam 
odpowiednich przepisów i urządzeń, brak odpowie
dniej kontroli, że personal użyty jest niewłaściwie i 
niesprawiedliwie.

Słusznym więc jest niepokój, a zrozumiałe oburzenie, 
jakie przynajmniej z początku w prasie, a do tej po
ry w całem społeczeństwie wywołały zdarzenia roku 
ostatniego, bo taka gospodarka nie może dobrze wró
żyć, bo wśród takiej gospodarki wobec coraz silniej
szej konkurencji słuszną jest obawa, iż Towarzystwo 
nasze, jeżeli nie runie, to i nie podniesie się, będzie 
wegetować, a członkom zamiast korzyści w coraz 
większym zwrocie premij — co zawisłem jest od roz
woju—może dać za drogie pieniądze wątpliwą policę.

Pełnem pięknych myśli było przemówienie szan. 
prezesa Rady nadzorczej, eennemi postanowienia, ja 
kie ta ostatnia dla sanacji stosunków w Towarzy
stwie istniejących podjęła; uspokajającym jest fakt, 
że Towarzystwo w osobie nowomianowanego dyre
ktora Romera, któremu niech mi wolno będzie z te
go miejsca wyrazić powszechne uznanie za wykrycie 
defraudacji, zajęło się energicznie i gorliwie reformą 
stosunków naszej instytucji; pocieszającym jest objaw, 
że wreszcie i Rada nadzorcza uznała gwałtowną po
trzebę reformy i wystąpiła z wnioskami zmiany sta
tutu, ale mnie się zdaje — szau. Panowie, iż to 
wszystko za mało, aby akcja sanacyjna odniosła taki 
rezultat, jakiego wszyscy pragniemy. Aby złemu za
radzić, trzeba przedewszystkiem dokładnie wiedzieć, 
gdzie takowe tkwi; inaczej mogą być zmiany, ale 
pytacie, czy to będą odpowiednie środki zaradcze. 
Reforma takiej instytucji, jak nasze Towarzystwo, 
zmiana statutów po 36 latach istnienia, to rzecz tak 
ważna i doniosła, iż należy takową przeprowadzać 
z należy tem przygotowaniem i dokładnością. Dlatego 
w imię idei, która nas wszystkich ożywia, a stresz
czającej się w życzeniu, aby Towarzystwo Wzajem
nych Ubezpieczeń w Krakowie na chwałę i pożytek 
naszego społeczeństwa rozbijało się dalej, wnoszę".

(Ta przed odczytaniem wniosków prezes Męoiński 
usiłuje przekonać zgromadzenie i mówcę, że wnioski 
należy stawiać przy poszczególnych punktach porząd
ku dziennego. Opiera się jednak temu meo. Szalay i 
przystępuje do odczytania swoich wniosków, które 
brzm ią:)

„Ogólne zgromadzenie członków Towarzystwa 
Wzajem. Ubezp. w Krakowie, wobec powtarzających 
się defraudacyj tak w dziale życiowym, jak  ogniowym 
i gradowym, a zwłaszcza wobec zatrważających obja
wów, jakie z powodu tej defraudacji wyszły na jaw, 
wyraża swe głębokie ubolewapie, a to nie tyle z po
wodu strat materjalnych, ile z powodu klęski moral
nej, obniżającej powagę i znaczenie jednej z pierw
szorzędnych, a najpotrzebniejszych instytucyj krajo
wych. Zatrwożone tymi wymownymi objawami ogól
ne zgiomadzenie członków Towarzystwa Wzajem. 
Ubezp. w Krakowie w poozuciu dobrze zrozumianego 
patrjotyzmu i obowiązku obywatelskiego, mając na 
celu li dobro tej rdzennie polskiej instytucji, w któ
rej swe mienie i życie asekurujemy i nadal aseku
rować pragniemy, wyraża swe oburzenie, z powodu 
wyszłej na jaw bezradności czy nieudolności orga
nów zarządzających i kontrolujących i bezkarnośoi 
licznie powtarzających się w Towarzystwie malwer- 
saoyj i u c h w a l a :

1) Rada nadzorcza zbada stan funduszów Towa
rzystwa wszystkich działów: ogniowego, gradowego 
i życiowego, a to z przybraniem fachowych ludzi 
z poza grona urzędników Towarzystwa, a z pośród



członków tegoż — zbada dokładnie wysokość ponie
sionych przez te malwersacje szkód i to tak we Lwo
wie jak w Krakowie.

2) Rada nadzorcza wyjaśni, w jaki sposób de
fraudacje te były uskutecznione i jak stać się mo
gło, iż mimo Dyrekcji, mimo szkonlrów, mimo R idy 
nadzorczej, defraudacje te lata trwały i wykryte 
nie zostały.

3) Rada nadzorcza zasuspenduje natychmiast i po
ciągnie do odpowiedzialności sądowej wszystkich fun- 
kojoiarjuszów Towarzystwa, którzy bezpośrednio lub 
pośrednio w malwersacjach tych brali udział, lub też 
przez brak kontroli i nienależyte wypełnienie swych 
obowiązków malwersacje te umożliwili, a pociągnie 
do odpowiedzialności nietylko fankojonarjuszów w Błu- 
żbie czynnej zostających, ale i tych, którzy unikając 
odpowiedzialności, w międzyczasie usunęli się od służby.

4) Rada nadzorcza zwoła w przeciągu trzech mie
sięcy nadzwyczajne walne zgromadzenie i da odpo
wiedź na powyższe postulaty.

5) Rada nadzorcza przedsięweźmie środki przeciw 
demoralizacji personaln, a to z jednej strony przez 
wydanie odpowiedniej pragmatyki służbowej, zaostrze
nie regulaminu służbowego, dokładne określenie praw 
i obowiązków służbowych, z drugiej strony przez po
prawienie i zabezpieczenie bytu urzędników, a to nie 
tylko pcd względem materjalnym, ale i moralnym 
przez umożliwienie sprawiedliwego i zasłużonego a- 
wansn aż do rangi dyrektora, których co najmniej 
dwóch winno byó z grona urzędników, według pra 
gmatyki mianowanych.

W ten bowiem tylko sposób podniesie się stan 
urzędniczy, zachęci się go do rzetelnej a sumiennej 
pra*y, fachowo wykształci i raz położy kres niepra
widłowościom, jakie w tym kierunku w Towarzystwie 
dzieją się, gdzie stan urzędniczy składa się z krew
nych i protegowanych dyrekcji i Rady Nadzorczej i 
gdzie nie wedle czasu, służby, zaBług i wiedzy, ale 
według stopnia pokrewieństwa ludzie zajmują stano
wiska.

6) Ogólne zgromadzenie wybierze komitet z gro
na członków każdego działu i z grona prawników 
poza instytucją będących, i który to komitet wraz 
z Radą Nadzorczą wypracuje projekt nowego statutu, 
a to w duchu słuszności i sprawiedliwości stosownie 
do wymagań obecnego ozasu.

7) Rada Nadzorcza zwoła dla uchwalenia tak o- 
pracowanego projektu statutu walne zgromadzenie i 
3 miesiące przedtem rozeszle wszystkim członkom pro
jekt nowego statutu.

Dr K r o s i ń s k i ,  adwokat ze Lwowa, twierdzi, że 
forma mowy mec. Szalaya nie trafia do jego przeko
nania. Gdyhy mówca był członkiem Rady nadzor
czej, toby po tem przemówieniu, gdyby go miał brać 
na seijo, ukłoniłby się i wyszedł. W mowie mec. 
Szalaya były, twierdzi mówca, kon trądy keje. Fakty 
mówią inaczej. Zarząd nie popierał Kieszkowszczyzny, 
ale umiał, ścigać przestępców (?) Czesław Kieszkow- 
ski znikł bo był zręczniejszy. Mówca usiłuje wmó
wić w mec. Szalaya, 2e on oskarżał dyr. Romera o 
ułatwienie Kieszkowskiemu ucieczki. Mec. Krosiński 
twierdzi, że jesteśmy krajem żebraków, a zebraliśmy 
grube miljony. Mamy lepszemi funduszami zaopatrzo
ne towarzystwa konkurencyjne,— huczek więc szko
dzi. Pieniądz, który nam przynoBi Rada nudzorcza, 
mówi silniej niż wszystko, a fajerwerki przeciw Ra
dzie nadzorczej muszą paść jak bańki mydlane 1 
Mówca twierdzi, że napisał broszurę, która zażegnała 
burzę przeciw Dyrekcji i Radzie nadzorczej we Lwo
wie. Wnioski mec. Szalaya powinny być albo trakto
wane gdzieindziej, albo trzeba nad niemi przejść do 
porządku. Łzy wylewane nad kradzieżą Kieszkow- 
skiego są łzami krokodylowemi. Mówca nie ma kwali
fikacji na lekarza rozmazującego raki społeczne. N a
zwisko Kieszkowskich jest wysoce w kraju zasłużo
ne i poważane. Polak przyjmuje winę do wiadomo
ści i przebacza jej. Tak się robi po polsku! Mówca 
wyszydza wnioski mec. bzalaya, przeinaczając ich 
treść i tendencję. Między innemi twierdzi, że zapro
wadzenie kontroli z poza Rady nadzorczej dąży do 
wydania tąjników naBzych obcym konkurentom (!) 
Mówca chce, aby w zgromadzeniu zabierano głos 
doradczy i twierdzi, że „nieszczęście" w dzia
le życiowym jest małą muszką; twierdzi także, że 
Czesław Kieszkowski nie miał współwinnych. Mowoa 
wie wątpi, że dysoyplinarka była ścisła. Mowoa jest 
przeciwny uchwalaniu pragmatyki służbowej. Trzy
dzieści siedm lat istniejemy bez pragmatyki, a do
brze nam się dzieje! To jest wprost niewykonalne. 
Mowoa jest prawnikiem, ale jest i obywatelem kraju. 
Skromne lwowskie zdanie mówcy zoBtało w projek
cie statutu uwzględnione! Nazwano go lokajem par- 
tji krakowskiej, a on jest sobie czerwonym lwow
skim warjatem i warchołem (Własne słowa mowey !) 
Lwowskie zgryźliwe usposobienie mówcy może mu 
włożyło w usta słowa, których nie chciał powiedzieć. 
Mówca walczy o rzecz, nie o słowa i stawia wnio
sek o 1) przyjęciu sjirąw.ozdania Rady nadzorczej do 
wiadomości. 2) uznania wniosków dra Szalaya za 
wnioski nie na czasie i przejścia nad niemi w tym 
toku dyskusji do porządku dziennego.

Mec. dr Szalay prosi o głos. Prezes Męoiński nie 
udziela mu go. Mec. StaniBzewBki Btawia wniosek 
zamknięcia dyskusji. P . Bielański zaznacza, że na
zwisko jego w mowę dr Szalaya wmięszane było bez 
jego wiedzy, i że gdyby on o zamiarze dra Szalaya 
wiedział, byłby go prosił o zaniechanie tego zamiaru.

Zabiera głos dyr. Romer, polemizuje z mec. Sza- 
layem i z całą stanowczością stwierdza, że niema o- 
bawy o polioe i o zwroty. Mowoa wypowiada te sło
wa w poczuciu ciążącej na nim odpowiedzialności. 
Dyr. Romer przyznaje, że KieszkowBki dopuszczał się 
defrandaeji na pieniądzaoh płynąoyoh z Warszawy;

zapewnia, że defraudacja zoBtała. wykryta nie przez 
anonim, lecz przez systematyczne badanie ksiąg. P i
smo ze Lwowa przyszło od komisji skontrującej, k tó
rą tam dyr. Rom^r wyałał dla równoczesnego bada
nia ksiąg ze skontrum krakowskiem. Równocześnie 
odkryto w Krakowie pozycje, które doprowadziły na 
ślad nadużyć. Śledztwo dyscyplinarne jest skończone, 
sąd karny jeszcze pizaprowadza dochodzenia, ale ab
solutnie nikogo z urzędników dochodzenia te nie dot
knęły. Dyr. Romer najsumienniej zapewnia, że dy
rekcja nie ułatwiała ucieczki Czesławowi. Trzeba 
było naprzód skonstatować podejrzenie, zanimbyśmy 
na każde podejrzenie pobiegli do Bąiu karnego. Cze
sław na pierwszą wiadomość o spostrzeżeniu nadużyć 
uciekł z Krakowa. Dyrekcja nie jest od tego, 
aby donosić władzom. Czesława nie złapano, ale to 
się często dzieje. Dyr. Romer zaprzecza, jakoby awan
sowano według pokrewieństw; może być, że coś po
dobnego było w przeszłości, ale teraz przyrzekamy, 
że tego nie będzie. Ministerialna komisja pod wzglę
dem funduszów znalazła wszystko w porządku. Nie 
rzucajmy wniosków, któreby mcgły wywołać popłoch.

P. Paszkowski zrzekł się głosu. Adw. Szalay o- 
świadoza, że ani mu się nie śniło oskarżać dyr. Ro
mera o ułatwianie ucieczki Czesławowi. To jest 
ebyba maniera lwowska, aby z taką perfidją czyjeś 
słowa przekręcać (Lwowiacy się rzucają na krze
słach, wypierająo się wspólności z manierą dra Kro- 
sińskiego). Mowoa szczegółowo zbija fałsze, zawarte 
w przemówieniu dra KrosińBkiego. Mowea został źle 
zrozumiany przez dyr. Romera. Odpowiadano mu na 
to, czego on wcale nie twierdził.

Mec. dr K r o s i ń s k i ,  jako „wolny, niezależny, 
obywatel, członek ttgo krajuu dostaje głos mimo, iż 
dyskusja jest zamknięta — i wypowiada mowę prze 
eiwko mec. Szalsyowi,

Referent Krosiński powiada, żeiako sprawozdaw
ca cgólny me wiele się tem wszystkiem interesuje. 
Mówca woła: „N e powinniśmy kalać, tego co polskie 1“ 
Mowea rozimiał mowę mec. Szalaya tak, żs dyrek
cja nie jest nie warta, a Rada nadzorcza to safan- 
duły. Mówca mówi o komiBji z ministerstwa nie- 
przyjaźnie dla polskości usposobionej. Komisja t* 
gratulowała urzędnikom krakowskiego Towarzystwa 
Ubezpieczeń. Ludźmi jesteśmy, i to co rob.my, t 
wszystko jest niedoskonałe, bo półbogami nie jesteś
my, sie ku dalszemu rozwojowi ją  poprowadzimy. 
Mówca prosi o przyjęcie sprawozdania do wiadomo
ści.

Sprawozdanie Rady nadzorczej przyjęto większo
ścią głosów. Wnioski dra Szalaya uchwalono trakto
wać przy poszczególnych punktach porządku dzien
nego.

Fundusz potrzebny do fundacji jubileuszowej zo
stał uchwalony.

Nastąpił wybór członka Rady nadzorczej w miej
sce hr. Antoniego Wodziokiego, którego kadencja 
właśnie się skończyła. Do komisji skrutacyjnej wy
brano pp. Moysę, Zdzisława Tarnowskiego i Konst. 
bar. Lipowskiego.

Przystąpiono do sprawy zmiany statutu. Prezts 
Męcińsżi zaznaczając, że nie ma regulaminu obrad, o- 
świaacza, że otworzy naprzód dypkusję ogólną, p .-  
tem szczegółową w razie odnośnej uchwały.

Referent Rady nadzorczej Towarzystwa hr. Andrzej 
P o t o c k i  odczytał sprawozdanie swoje, które było 
drukowanó' dosłownie w Czasie, a które mniej więcej 
odpowiada wywodom, które zamieściliśmy W* poprze
dnich numerach jako pismo z kół życzliwy h proje
ktowi zmiany statutu. W końcu swojego pizemówie- 
nia jednak przedstawił hr. Andrzej Potocki dwie no
we zmiany niezawarte w projekcie statutu, które Ra
da nadzorcza najwidoczniej wprowadziła dopiero po 
krakowskiem zgromadzeniu w sali Rady miejskiej. 
Zmiany te odpowiadają także zarzutom, które uczy
niliśmy w pobieżnej krytyce nadesłanego nam ko
mentarza do sUtutu. Utrudniają one. zmianę ustępu 
trzeciego art. 18-tego, wymagając do takiej zmiany 
VB większości wszystkich delegatów, oraz osłabiają 
jaskrawość wniosku IY-tego, dająe Radzie nadzorczej 
upoważnienie do dowolnego wprowadzenia „nieisto- 
tnychu zmian, podczas gdy projekt drukowany dale 
Radz e horrendalną plein  pom oir  do ezynena wszy
stkich zmian dowolnych. Nie potrzeba dodawać, że 
i te nowe zmiany nie są jeszcze dosyć wyraźne i sta
nowcze.

Baron K o n o p k a  przemawia imieniem grona zią- 
mian, którzy w swoim czasie wnieśli wniosek iipię- 
niem powiatu dąbrowskiego. Zdaniem mówcy, liczba 
członków Rady nadzorczej za wysoką jest, zwłaszcza 
w stosunku do liozby delegatów. Co jednak dla zie
mian było bardzo boleBnem i niespedziewanem, to 
obniżenie cenaus ubezpieczeń dla miast (!) prawie o 
połowę, podczaB gdy dla ziemian jeazcze go podwyż
szono. Mówca jednak i to koło stowarzyszonych, któ
re reprezentuje pomimo tego głosować będzie za pro
jektem, gdyż uważa, że zaczepianie szczegółów, ca
łości szkodzićby mogło, wyraża jednak nadzieję, że 
z g r o m a d z e n i e  d e l e g a t ó w  w p r z e d m i o c i e  
o e n s u s  u b e z p i e c z e ń  p o w e ź m i e  p o s t a n o -  
n i a  u w z g l ę d n t a j  %oe ż ą d a n i a  z i e m i a n .  (1!)

Poseł Y i v i e n  zaprzecza temu jakoby Podolacy 
dążyli do przeniesienia Towarzystwa z Krakowa do 
Lwowa. Mówca pragnie aby Towarzystwo ne razie 
i nadal pozostało w Krakowie. Z radością wita poseł 
Yivien projekt statutu.

Wicepr. dr P  i e n i $ ż e k wysłuchał referatu z wiel- 
kiem zainteresowaniem. Sprawozdania drukowanego 
nie widział i nie jest poinformowany o tem; wido
cznie nie znaleziono jago adresu. Misszkańoy Kra- 
koyra sądzili, że mieliby prawo rozstrzygać w tej 
sprawie. Trudno z inseratów dziennikarskich infor
mować się o tem oo sję przygotowuje ważnego w To

warzystwie, a w podobnem jak mówca położeniu znaj
duje się bardzo wielu członków. Mowcr jest za odro
czeniem sprawy i zwołaniem nadzw yczajny  w tej 
sp ra n e  zgromadzania. Nad sprawą statutu p izej?z:e 
się spesobem pytlowanym. Na porządku dzienoym są 
zresztą inne sprawy... bardzo ciekawe. Mówca stawia 
wniosek cdroczenia, umożliwienie członkom zarozaa- 
nia się z projektem i zdołania walnego w tej* spra
wie nadzwyczajnego zgromadzenia.

Mec. S t a n i s z e w s k i  zwraca uwagę, że nawet 
wioeprezydent miasta nie ozytił statutu, cóż dopiero 
mówić o innych. Mówca zastrzega s;ę przeciw za
rzutowi partykularyzmu. Niektóre poprawki były już 
przed dziesiątkiem lat wskazane. Ale w iiLresie za- 
lówno wschodniej jak zaciodniej częśoi kraju leży 
abyśmy wszyscy mieli możność przetrutyno wania spra
wy. Idzie o odebranie zabezpieczonym praw, wyko
nywanych przez lat trzydzieści siedem. Takiej ofiary 
wolno od nich żądać dopiero wtidy, jeśli ich się 
o konieczności jej dostatecznie przekona. Wszystko 
inne jest lekkomyślnym eksperymentem. Mówca po
piera wniosek wiceprezydenta P ienążka i wskazuje 
sposób w jaki projekt zmiana statutu ma się dostió 
do wiadomości ubezpieczony- h. Mowea stawia wn o- 
sek, aby komisya statutowa Rady uzupełniła się 9 
członkami z poza Rady nadzorczej, oraz inne wnioski 
ty czce  się formalnego traktowania sprawy, w myśl 
uchwał krakowskiego zgromadzenia.

Dr. K o n s t a n t y  L i p o w s k i  powołuje się na 
swój dawny wniosek, w którym żądał większe re- 
prezentancyi dla stowarzyszonych w Radnie n dwr- 
czej. Swojego czasu gdy w przedmiocie zmiany statulu 
zwiłauą była ankiet*, której tylko wytyczne punkty 
zorały przegłożone, mówca już wówczas, jak  i dziś 
fctał na stanowisku reprezentacji mteresn. Odroczenie 
obrad nad zmianą statutu ze względn na ważn ść 
przedmiotu jest wskazanem. Statutu zmieniać nie na
leży systemem poprawek, gdyż taką drogą rzei-z Cdłą 
można zaprzepaścić. Mówca energicznie popiera wnio
sek wiceprezydenta dr. Pieniążka o odroczenie obrui.

Rektor dr B r  o w ic  z stwierdza, że ma takż3 sta- 
tnt po raz pierwszy w ręku, jak i prawie wszyscy 
ubezpieczeni z miasta Krakowa i gorąco popiera wnio
sek wicepr. Pieniążka i proponuje zwołanie przyszłe
go zgromadzenia na pździernik.

Mec. S z a l a y  przypomną, że po iobn/ wniosek, 
jak teraz wiceprezydent Pieniążek, postawił na począt
ku zgromadzenia. R forma jest konieczna, wszyscy 
się na to zgadzają — czy sposób jednak jest wła
ściwy, nad tem się zastanówmy. Uczucie patrjotyzmu 
nie jest z pewnością przywilejem panów tylko ze Lwo
wa. Zapytajcie się, czy nie spotka wai tu zarzut, 
który mnie dzisiaj niesłusznie spotkał, żeście bez za
stanowienia się i lekkomyślnie narazili na szwank 
dobro Towarzystwa. Równość dla wszystkich — i my 
więc powinniśmy mieć prawo zastanawiania się nad 
losem instytucji, w której ręce jest złożony byt na
szych rodzin. Mówca polemizuje z twierdzeniem pi- 
sms, wydruków ant go w Głosie N arodu , i apeluje 
w imię słuszności i sprawiedliwości ziemian. To rzecz 
wielkiej wagi. Upieranie się przy tem. aby ta kwe- 
stja była dzisiaj omawiana, robi wrażenie, jak gdy
by nie chodź ło o zmianę statutu, lecz o wprowadze
nie coilte que cośłe instytucji delegatów. Czy możecie 
z ozystem sumieniem, jaz pr/ez 37 lat rob liście, od
dać swój głos za zm auą statutu. Mówca popiera 
w końcu wnioski wicepr. Pieniążka i mec. Stani
szewskiego.

Marsz. P a s z k o w s k i  zwraca uwagę, że poka
zało się, iż me chodzi o meritum  rzeczy i broni zby
tecznego pośpiechu, z jakim ię sprawę prowadzono. 
Mowia nie wie, czy rozsyłanie projektów statutu od
było się według myśli Rady nadzorczej i czyni wy
rzut prasie, że nie roztrząsała projektu stitu tu  na 
szpaltaoh. (Nam doręczono właściwy projekt statutu 
naprzykład dopiero wtedy, kiedy nasi sprawozdawcy 
wchodzili do sali obrad!! Przyp. Red.). Mowoa po- 
ltm żuje z mtc. Szalayem i bar. Lipońskim i twier
dz-, że projekt statutu uwzględnia reprezeut .cja inte- 
r.sów.

Dyr. B i n d e r  o godz. 2 min. 15 stawia for
malny wniosek o przerwę posiedzenia do godz 4 
min. 30 popołudniu.

Dep. Stefan Mo y s a ,  który przy,eohał sto mil, 
jakktlw iek struizouy. prosi o obradowanie bez przerwy.

Powstaje niesłychany zamęt. Bar. L i p o w s k i  
proponuje zostawienie to dyskreeyonalaej władzy pre
zesa. P . V i v i e n  mówi o wspólności, sprawiedli
wości i polskości, chce obradować bez przerwy. Za
biera głos w sprawie formalnej niezliczona ilość 
mówców. Prezes M ę o i ń s k i  widząc że o wypcśrvd- 
kowaniu większości nie może być mowy, odracza 
zgromadzenie do godz. 4-tej, Wśród Pokucian wzbu
rzenie, niezadowolenie. Slyehać głosy mówiące o... si- 
ceeyi! Członek Rady Nadzorczej z Pokuda Cieńiki 
podniesionym głosem robi formalną awanturę hr. Po- 
tocriemu za to, iż poparł przerwę obiadową 1

Podolsko-pokucki pomysł przeprowadzania statu
tów zapomoeą „wzięcia głodem" na razie nie udał 
się; nie podobna jednak taió że wtbee apatji naszego 
mieszczaństwa, jnż przy końcu pierwszego rozdziału 
sesji, rz-jC2y tak Btały, ie  uchwalenie statutów Btało 
się bardzo pr&wiopodobnem. Szczególniej lwowski 
adwokat, który sam siebie tak nieparlamentarnie 
seh arakteryzował, odbierał ze w szystkioh stron gratulacje 
przewidywanego „zwycięstwa", które doprowadzi go 
łatwo do syndykatu Tow. Wzaj. Ub. we Lwowie, 
skoro tylko Towarzystwo tam się przeniesie.


